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TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. TRZECIA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(1 Św. Piotra 5, 6-11)

r ajmilsi: Uniżajcie się pod możną ręką 
Bożą, abv was wywyższył w  czasie na­

wiedzenia, składając nan wszelką troskę 
waszą, bo On ma pieczą o was. Bądźcie 
wstrzemięźliwi i czuwajcie,  bo wróg wasz, 
szatan, krąży jako lew ryczący, szukając, 
kogo by pożarł. Opierajcie m u  się umocnie­
ni w  wierze, wiedząc, że to samo utrapie­
nie spotyka braci waszych na świecie. A  
Bóg wszelkiej laski, który wezwał nas do 
wiecznej chwały swojej w Chrystusie Je­
zusie, po niewielkim utrapieniu udoskonali, 
utwierdzi i ugruntuje nas. Jemu chwała i 
panowanie na wieki wieków. Amen.

(Sw. Łukasz 15, 1—10)

O nego czasu: Zbliżali się do Jezusa cel­
nicy i grzesznicy, aby Co słuchać. A  

faryzeusze i uczeni szemrali, mówiąc: Że 
też ten przyjmuje grzeszników i jada z ni­
mi. Powiedział im tedy taką przypowieść, 
mówiąc: Czy jest między wami ktoś, który 
mając sto owiec, gdyby stracił jedną z nich, 
czyż nie zostawi dziewięćdziesięciu dzie­
więciu na pustyni i nie pójdzie za ową, 
która zginęła, dopóki jej nie znajdzie? A  
gdy ją znajdzie, wkłada na ramiona swoje  
radując się. Z przyszedłszy do domu, zw o­
łuje przyjaciół i sąsiadów, mówiąc im: Ra­
dujcie się ze mną, bom znalazł owcę m o­
ją, która była zginęła . Powiadam wam, że 
taka będzie w  niebiesiech radość z jednego  
grzesznika czyniącego pokutę, jak z  dzie­
więćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych,  
którzy pokuty nie potrzebują. Albo, któ- 
raż niewiasta mająca dziesięć drachm, gdy­
by straciła drachmę jedną, czyż nie zapa­
la świecy, nie umiała domu i nie szuka sta­
rannie, dopóki nie znajdzie? A  gdy znaj­
dzie, zwołuje przyjaciół i sąsiadki mówiąc: 
Radujcie się ze mną, bom znalazła drach­
mę, którąm straciła. Tak, powiadam wam,  
radość będzie wśród aniołów Bożych nad  
jednym  grzesznikiem pokutę czyniącym.

L iturgia przedstaw ia nam dziś raz jesz­
cze obraz Dobrego Pasterza. Msza dzi­
siejsza wskazuje, jak tradycja chrześci­

jańska ukochała tem at miłości Jezusa ku zbłą­
kanym  owieczkom. Modlitwy i śpiewy w yra­
żają uczucia grzeszników pokładających całą 
swą nadzieję w sercu Dobrego Pasterza. W 
Lekcji św. P iotr opowiada nam o niebezpie­
czeństwie, które zagraża owieczkom błądzą­
cym i oddalającym się od reszty trzody: sza­
tan jako lew ryczący czyha szukając, kogo by 
porw al.

Stw ierdzenie św. Piotra Apostola nasuwa, 
zwłaszcza współczesnemu myślącemu czło­
wiekowi, niepokojące pytanie: czy rzeczywi­
ście istnieje szatan? Czy istnieją „siły ciem­
ności'".’

MoiVil kiedyś Jezus Chrystus ze Swego 
ziemskiego żywota: „W idziałem szatana jako 
błyskawicę z nieba spadającego" (Łk. 10, 18). 
Przekazał dalej uczniom władzę i silę rozka­
zywania złym duchom (w. 20). Wiedział n a­
wet o straszliw ej walce, którą toczyć będą 
musieli Jego wyznawcy, pielgrzym ujący na 
tej ziemi. „Szymonie, Szymonie, oto szatan 
zapragnął, aby was przesiał jako pszenicę, 
ale ja  prosiłem za tobą" (Łk. 22, 31). A jesz­
cze bardziej w zruszające są słowa Apokalip­
sy św. Jan a  o strasznej walce aniołów na 
niebie. „I zaczęła się wielka bitw a na niebie; 
Michał i Aniołowie jego walczyli ze smo­
kiem, a walczy! również smok i anioło­
wie jego. A nie przemogli i więcej już nie 
znaleziono dla nich miejsca w niebie" (Obj. 
12, 7). Nieco dalej pisze: „i zrzucony smok 
został na ziemię, a aniołowie jego razem  z 
nim rzuceni byli". Wszystko to mówi nam
o tym, że szatan z nam i jest i walczy prze­
ciwko nam. A prorok Izajasz tak  powiada
o owym kraju  ciemności: „Jakoś spadł z nie­
ba, Lucyferze, któryś rano schodził, jak 
upadłeś na ziemię, któryś ran ił narody? K tó­
ryś mówił w sercu swoim: W stąpię na n ie­
bo, na gwiazdy, wywyższę stolicę moją, usią­
dę na górze testam entu, w stronach północ­
nych. W stąpię na wysokości obłoków, będę 
podobny Najwyższemu. Wszakże aż do piekła 
strącony będziesz, w głębokości dołu" (Iz. 14, 
12). Są to słowa Boże. N iedwuznacznie i ja s­
no mówią nam  one o „upadłych duchach",-
o „silach ciemności”.

Skuteczność działalności szatańskiej opiera 
się: przede wszystkim na w y ż s z o ś c i  jego 
natury. Geniusz ma w sobie ru jnu jącą silę, 
jeżeli się odwróci od Najwyższego. Lucyfer — 
anioł światłości, szatan zachował w łaśnie w 
swej naturze genialność, którą skierow uje w 
stronę zła, przeciwko Bogu.

Chrystus nazywa szatana „Księciem tego 
św iata" — „mocą ciemności" (Jan 12, 31).

Sw. Paweł mieni go „bogiem tego św iata” 
(II Kor. 4, 41). Moc szatańska działa bezpo­
średnio na nasze zmysły, wyobraźnię i uczu­
cia. pośrednio zaś na nasze myśli i życie du­
szy. „Tedy przystąpił do niego kusiciel" 
(Mat. 4. 3). Scena ta nadal pow tarza się na 
ziemi.

„Szukając kogo by pożarł"... (I P iotr 5,8). 
Im wyżej jakaś istota stoi, tym niżej upada. 
W szatanie jest obecnie wszystko złością, za­
wiścią, zazdrością, pożądaniem.

Na szczęście S a m  B ó g  zakreślił mu gra­
nicę, tak jak zakreślił ją morzu mówiąc: 
Tylko dotąd i nic dalej. Apostoł zaś pow ia­
da: „A wierny jest Bóg, który nie pozwoli 
kusić was nad to, co możecie... abyście w y­
trzym ać mogli" (I Kor. 10, 13). Chociaż sza­
tan jest bardzo silny w swym działaniu, to 
jednak Bóg nasz zawsze jest silniejszy. „Je­
śli Bóg za nami, kto przeciwko nam ?" (Rzym. 
8, 31).

P o s i a d a m y  e n e r g i ę  pożądania i opo­
ru. Nasza wola jest i pozostanie wolą na­
wet wtedy, kiedy w ydaje się. że zaślepiające 
nas pokusy i doświadczenia zwyciężają. 
„Sprzeciwiajcie mu się mocni w wierze" (I 
P iotr 5, 9). Szatan m ając wielki wpływ na 
nasze zmysły i na wszystko co m aterialne, 
nie może przezwyciężyć duszy. W naszej 
najgłębszej istocie mieszka Duch Boży. a n a ­
sze życie religijne jest stale odnawiane, zasi­
lane i hartow ane przez siły nadprzyrodzone. 
Wszystko to czyni nas silnymi w Bogu. ..Gdy 
bowiem niedomagam, wtedy silny jestem" 
(II Kor. 12, 10).

,.A w'ierny jest Bóg, który nie pozwoli ku­
sić was nad to, co możecie". Jest to naszą 
pociechą w utrapieniu, w czasach nawiedze­
nia przez tak liczne siły demoniczne, w' chw i­
lach wielkich doświadczeń. „Silnie uzbrojo­
nego” mamy się obawiać, a walkę i doświad­
czenia „lwa ryczącego" (I P iotr 5, 8) nie na­
leży uważać za łatw ą, mimo to jednak  w in­
niśmy ufać temu, który jest zawsze m ocniej­
szy i ręki jego silnie się trzymać. A wtedy 
nie padniem y i nie ulegniemy. Bóg nas bo­
wiem trzym a, jeżeli z nim trzym amy. Bóg 
pozwoli nam  zwyciężyć, jeżeli będziemy 
w iernie walczyć.

W Ewangelii wreszcie dzisiejszej, która 
jak zwykle jest centrum  Mszy katechum e­
nów, Pismo św. przedstaw ia nam rodzaj 
ludzki jako zbłąkaną owcę, którą Boski P a­
sterz wziął na swe ram iona oraz pod figurą 
zgubionej drachm y noszącej w izerunek króla 
niebios i odnalezionej przez Kościół.

J. K. i A. N.

Z NEW DELHI. Ks. Biskup Prymas Dr Rode wśród prawosławnej delegacji greckiej w drodze na 
przyjęcie dc prezydenta Indii dr Radhakrisznana z okazji Iłl Zgromadzenia Swialswej Rady Kościo­
łów w 1961 r.



J U B I L E U S Z  R O D 7 1 ki Y  "  wnioski9 V  U  1 L  b  W  S J Łm. | |  IX w  U  .*■1 M  ' Z KRACHU NA GIEŁDACH
W dniu 30 kw ietnia w Ku­

rii Arcybiskupiej Kościoła 
Polskokatolickiego z okazji 
ukazania się setnego jub ile­
uszowego num eru K atolickie­
go Tygodnika Ilustrowanego

I w ydaje mi się, że praca 
nasza w ydała owoce.

Dzisiaj tygodnik nasz roz­
chodzi się — powiedziałbym — 
znakomicie, zdobył wielu czy­
telników.

1 ' t / r i i u w u  h* .  Ut»Kup l>f W

Rodzina ' została urządzona 
tradycyjna lampka wina.

Uroczystość redakcyjną za 
szczycili swoją obecnością: 
Ks. Biskup Prym as Di' Ma 
ksymilian Rode. Ks. Biskup 
Ju lian  Pękala. Ks. Superin- 
tendent mgr Jan  Niewiecze- 
rzal. prezes Polskiej Radv 
Ekumenicznej. Ks Int. Dr 
Antoni Naumczyk. Księża 
Profesorowie ChAT i WSD. 
Księża zamieszkali w W arsza­
wie. pracownicy Redakcji. 
W ydawnictwa L iteratury  Re­
ligijnej i współpracownicy.

Redaktor naczelny „Rodzi­
ny ' ks mgr Tadeusz Gorgol. 
w itając zebranych m. in. po­
wiedział:

Współczesny m alarz m eksy­
kański nam alował obraz. Na 
tym obrazie tw arz człowieka 
jest zamazana, a ręce puste. 
Człowiek współczesny wycią­
ga ręce i często trafia  w próż­
nię. Jest samotny...

I myśmy przez szereg m ie­
sięcy wyciągali ręce do tych 
samotnych ludzi, wskazywali 
im drogę.

P r z e m a w i a  p r e / e s  PR K  ks .  J  Nie- 
w ie ez e rz a l

Ale to nie nasza zasługa. 
Pomysł założenia tygodnika 
zrodzi! się w umyśle Em inen­
cji i Em inencja go zrealizo­
wał. Ks. Biskup Prym as był 
pierwszym redaktorem  ..Ro­
dziny’'.

Z tego miejsca chciałbym 
podziękować Eminencji za 
m ianowanie mnie redaktorem  
naczelnym ,,Rodziny”, za za- 
u tanie do mnie.

Z tego m iejsca chciałbym 
również podziękować wszyst­
kim tym. którzy w jakikol­
wiek sposób pomagali nam  w 
pracy".

Podczas uroczystości prze­
mówił Ks. Biskup Prym as 
dziękując w ciepłych słowach 
pracownikom i w spółpracow­
nikom Redakcji za dotychcza­
sową pracę i zachęcił do dal­
szej pracy dla Kościoła.

Ks. Prezes Niewieczerzal w 
swoim przemówieniu zwrócił 
uwagę na fakt, że Kościół 
Polskokatolicki jest członkiem 
Polskiej Rady Ekumenicznej i 
że Kościół ten pod kierow ni­
ctwem Ks. Biskupa Prym asa 
wniósł swój poważny wkład 
do ekumenii.

Przemówił również dyrek­
tor WLR Ks. E. Krzywański 
przekazując życzenia od kie­
rownictw a drukarni.

Z ram ienia w spółpracowni­
ków Redakcji przemówi! mgr 
J. A. Miłaszewicz.

Uroczystość redakcyjna u- 
piynęla w milej, cieplej atm o­
sferze.

P.S. Do Redakcji z całego 
kraju  napłynęły listy z życze­
nia mi.

Prz- rm aw ki r ^ ik ik in r  n a r / H n v  ks .  n iu r  T .  (Jorno!

Wszystkim, którzy nade­
słali życzonia z okazji 
ukazania się setnego — 
jubileuszowego num eru 
..Rodziny" składam y tą 
drogą staropolskie „Boj? 

zapłać".

REDAKCJA

Gigantyczna zniżka akcji zakładów 
przemysłowych w USA, rozm iaram i 
s tra t dla drobnego ciułacza przybrała 
kształty niem al kosmiczne. W ciągu 43 
godzin, A merykanie, lokujący swe osz­
czędności w akcjach stracili wiele mi­
liardów  dolarów. Rzecz cała w  tym, że 
krach na giełdach USA jest m ało wy­
brednym  odwetem  sfer przemysłowych 
wobec prezydenta K ennedy‘ego, który 
nie dopuścił rekinów przemysłowych 
do podwyższenia ceny stali o 6 dolarów' 
na tonie. U podstaw tej decyzji Kenne­
dyego  leżało praw idłow e rozeznanie je­
go doradców ekonomicznych, którzy uz­
nali, że na najbliższym etapie ryw aliza­
cji ekonomicznej między Wschodem i 
Zachodem — przemysł m etalurgiczny u­
stąpi miejsca elektronice. Kosztowniej­
szej w praw dzie w sensie produkcji do­
celowej, ale nie wym agającej produkcji 
milionów ton stali. I tu ta j tkw i źródło 
zakłócenia gospodarki am erykańskiej, z 
czego skorzystali królowie stali, speku­
lanci giełdowi i wszelkiego rodzaju afe­
rzyści żerujący na różnicach kursów.

Kiedy w 1929 roku giełda nowojorska 
przeżywała podobnie ciężki kryzys, s tra ­
ty z tego tytułu poniesione przez drob­
nych ciułaczy posiadających akcje prze­
kroczyły kwotę ponad 20 m iliardów do­
larów. Tegoroczny „czarny poniedziałek1* 
przyniósł, generalnie biorąc, spadek 
akcji o 34,3 punktu. Ponad 9 milionów 
posiadaczy akcji zmieniło swoich w ła­
ścicieli. S traty ludzi sięgają kwoty po­
nad 40 mld dolarów, co stanowi więcej 
niż połowę budżetu US V

W ydarzenia na gieło\ 3 am erykańskiej ’ 
rzutowały również i i7a giełdy innych 
krajów, zwłaszcza zachodnioeuropej­
skich, gdzie zanotowano też niespotyka­
ny spadek kursu akcji. Fakt ten jest 
wymownym dowodem utraty  zaufania 
ze strony drobnego ciułacza do systemu 
gospodarki, opartej o produkcję zbroje­
niową i ładowanie w wyścig zbrojeń 
miliardów, które mogłyby być zużyte 
chociażby na podniesienie potencjału go­
spodarczego krajów  zacofanych Afryki, 
Azji i Europy. Jest to groźna przestro­
ga dla tych wszystkich sił panujących, 
które poprzez produkcję broni term oją­
drowej chcą „nakręcać" koniunkturę go­
spodarczą w swoich krajach.

Zachód wiąże olbrzym ie nadzieje z 
powstaniem Wspólnego Rynku pom yśla­
nym jako monopolistyczne porozumienie 
gospodarcze oligarchii finansowej Euro­
py zachodniej. Tego rodzaju porozumie­
nie zagraża żywotnym interesom  wszy­
stkich państw  a przede wszystkim sp ra­
wie pokoju. Wspólny Rynek powstał po 
to; aby wzmocnić NATO i forsować wy­
ścig zbrojeń.

Z uwagi na cele Wspólnego Rynku 
rząd ZSRR w ysunął postulat zwołania 
konferencji międzynarodowej dla omó­
wienia problemów handlowej wymiany 
towarowej. K onferencja taka — według 
opinii prem iera Chruszczowa — omówi­
łaby spraw ę międzynarodowej organiza­
cji handlu, zrzeszającej w s z y s t k i e  
k raje  bez żadnej d y s k r y m i n a c j i .

Należy oczekiwać, że do propozycji ra­
dzieckich Zachód odniesie się w począt­
kowej fazie, negatywnie. Ale rzucona 
myśl międzynarodowego porozum ienia 
handlowego będzie kiełkowała w pow­
szechnej świadomości świata. Dojrzewa 
bowiem z każdym rokiem  rozeznanie bez­
sensu zbrojeń i zrozum ienie konieczności 
rozwiązywania spornych problem ów nie 
przez wojny i pożogi — ale w drodze rze­
czywistego porozum ienia stron, co sta­
nowi istotny czynnik zm niejszający n a­
pięcie w układzie stosunków m iędzyna­
rodowych. I dlatego in icjatyw a radziec­
ka zostanie przyjęta życzliwie przede 
wszystkim przez szarego człowieka, a to r­
pedowana będzie przez tych, którzy 
czerpią zyski z wyścigu zbrojeń, produ­
kcji pocisków rakietowych, czołgów i 
broni nuklearnej. (O.)



Pani Hartini Sukarno w Polsce
Indonezja to państwo azjatyckie na 

Archipelagu Malajskim. Od 1960 r. In­
donezja posiada ustrój demokratyczny. 
Na czele rządu stoi prezydent dr A. 
Sukarno.

W końcu maja br. przebywała w Pol­
sce małżonka prezydenta Indonezji pa­
ni Hartini Sukarno. 31 maja z okazji 
Jej pobytu w Polsce ambasador Indo­
nezji w PRL A. Malik wydał przyjęcie 
w salach hotelu „Bristol". Pani H. Su- 
kam o towarzyszył m inister K omuni­
kacji Lotniczej Indonezji, wicem arsza­
łek Iskander.

Na przyjęcie przybyli: przewodniczący Ra­
dy Państw a A. Zawadzki z małżonką, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Państw a — O. 
Lange, w icem arszałek Sejmu — J. K. Wende, 
min. Spraw  Zagr. — A. Rapacki z małżonką, 
m inister K om unikacji J. Popielas z małżon­
ką, am basador Polski w Indonezji — M. S tra- 
dowski z m ałżonką, prezes PAN — T. K otar­
biński z małżonką, dowódca wojsk lotniczych
— gen. dyw. J. Frey-Bielecki z małżonką, 
rek tor Politechniki W arszawskiej — J. Bu­
kowski, rek tor U niw ersytetu W arszawskiego
— S. Turski, dyrektor gabinetu przewodniczą­
cego Rady Państw a — F. Nowak z małżonką, 
wyżsi urzędnicy MSZ i MHZ, przedstaw icie­
le św iata nauki, kultury  i dziennikarze.

Na zaproszenie Ambasady Indonezji na 
przyjęciu byli również przedstaw iciele Re­
dakcji „Rodzina” — redaktor naczelny — ks. 
mgr T. Gorgol i redaktor propagandy J. Cho­
dak.

W czasie przyjęcia pani H artin i Sukarno 
wym ieniła z przewodniczącym Rady Państw a 
toasty.

Pani Sukarno powiedziała m. in. „Jutro  
kończy się moja w izyta w Polsce. Z wielu 
powodów pragnęłam  odwiedzić Wasz kraj. 
Żałuję bardzo, że w ciągu tych kilku dni uda­
ło mi się zobaczyć tylko Szczecin i historycz­
ne, przem iłe m iasto — W arszawę. W arszawa 
stała się symbolem wielkiego patriotyzm u i 
bohaterstw a. O bejrzałam  w ciągu tych kilku 
dni godną podziwu odbudowę Waszej stolicy 
z ruin i popiołów, odbudowę nie tylko w 
sensie m aterialnym  lecz również i duchowym. 
Odbudowa W arszawy świadczy i pozostanie 
żywym symbolem dążenia narodu polskiego 
do tego, by wnieść w kład w dzieło budowy 
nowego i lopsze^n świata

W walce o niepodległość i konsolidację sił 
indonezyjskiej rewolucji otrzym aliśm y od 
Was ogromne poparcie, za które bardzo je ­
steśmy wdzięczni narodowi i rządowi polskie­
mu. Pomoc ta jest szczególnie cenna teraz, 
w czasie naszej walki o wyzwolenie Irianu 
Zachodniego spod jarzm a kolonialnego.

Żyć w pokoju, budować nowe i lepsze ju ­
tro — to także cel naszej niepodległości. 
Szczęśliwa jestem , że nasze k ra je  łączą nie 
tylko więzy przyjaźni, ale że nasze narody 
ustanowiły bliską współpracę w celu urzeczy­
w istnienia wspólnych dążeń.

Odwiedziłam Szczecin, uczestnicząc w wo­
dowaniu jednego ze statków  dla naszej floty. 
Wasze stocznie wnoszą ogrom ny w kład w 
dzieło rozwoju floty handlowej Indonezji.

Na polu współpracy politycznej nie ma 
między nami żadnych problem ów spornych. 
Rozwija się współpraca kulturalna. P ragnę­
łabym podziękować za to, że stworzyliście 
prawdziwy dom dla naszych studentów  uczą­
cych się na Waszych wyższych uczelniach. 
W wielu innych dziedzinach również okaza­
liście nam  pomoc.

Wdzięczna jestem  za serdeczną gościnność 
i troskę, jaką okazaliście mi w czasie pobytu 
w Waszym k ra ju ”.

Odpowiadając A. Zawadzki powiedział m. 
in.:

„Pragnę bardzo gorąco i serdecznie podzię­
kować małżonce prezydenta Republiki Indo­
nezji Pani H artini Sukarno za  te  ciepłe, przy­
jazne słowa wypowiedziane pod adresem  Pol­
ski, narodu polskiego i stolicy naszego k ra ­
ju  — W arszawy. Pragnęliśm y całym sercem, 
z całą polską gościnnością przyjąć Panią i to­
warzyszące jej osoby w naszym kraju . Powi­
taliśm y Panią i jej towarzyszki jako przed­
stawicielki dalekiej geograficznie, ale jakże 
bliskiej nam  Indonezji, jako przedstaw icielki 
dzielnych kobiet indonezyjskich. W italiśmy 
również Panią jako m ałżonkę prezydenta Su­
karno, znanego i głęboko szanowanego w na­
szym kraju  przywódcy, narodowego bohate­
ra, szanowanego za swą postawę w walce o 
wolność swego narodu, w walce o pokój i 
przyjaźń między narodam i. Cenimy sobie 
ogromnie, że mogła Pani będąc w Szczecinie 
zostać chrzestną m atką statku budowanego

przez polskich inżynierów  i robotnikow dla 
Indonezji. Budujem y te statki w imię współ­
pracy i przyjaźni między naszymi narodam i. 
Jeśli oceniacie to jako istotną pomoc nasze­
go kraju , tym większą spraw ia to nam saty­
sfakcję.

Stoimy na stanow isku, że te narody, które 
po długiej 'w alce uzyskały wreszcie wolność 
spod jarzm a kolonialnego, powinny tę wol­
ność umacniać, a obowiązkiem naszym — 
kraju , który zrzucił już wcześniej jarzm o nie­
woli i w  pokoju buduje socjalizm, jest nieść 
tym  narodom pomoc. Albowiem, my Polacy, 
wiemy dobrze, co to jest w alka o niepodleg­
łość ojczyzny, jakiego wysiłku wymaga tro ­
ska o umocnienie tej wolności. Wiemy też co 
znaczy walka o zjednoczenie wszystkich 
swych ziem, a więc wiem y co znaczy Wasza 
w alka o zjednoczenie Irianu Zachodniego z 
Indonezją.

K orzystając z bytności Pani w naszym kra­
ju prosim y o przekazanie prezydentowi Su­
karno i rządowi indonezyjskiem u wyrazów 
naszej solidarności i gorących życzeń, by dą­
żenia Indonezji do wyzwolenia Irianu Za­
chodniego w niedługim  czasie zostały speł­
nione. Prosimy o przekazanie narodowi indo­
nezyjskiemu gorących pozdrowień i życzeń 
od narodu polskiego, życzeń wszechstronnego 
rozwoju Waszego wolnego kraju. Prosimy 
również o przekazanie zapewnień, że naród 
polski pragnie nieustannie zacieśniać i roz­
w ijać współpracę, tak  gospodarczą jak  i kul­
turalną. z Pani piękną i w ielką ojczyzną po­
głębiać łączącą nas szczerą przyjaźń.

K ontakty osobiste zapoczątkowała przed 
dwom a laty w izyta prezydenta Sukarno w 
Polsce oraz nasza w roku ubiegłym — w In ­
donezji. Pani pobyt traktujem y jako nowy 
dowód przyjacielskich uczuć Indonezji dla 
Polski.

W ciągu tych paru dni zyskała sobie Pani 
szczerą sym patię naszego społeczeństwa.

Wznoszę toast za naród indonezyjski, za 
przyjaźń pomiędzy Polską i Indonezją, za 
zdrowie prezydenta Sukarno i rządu Indone­
zji, za zdrowie wielce szanowanej i milej 
m ałżonki prezydenta Sukarno pani H artini 
Sukarno oraz osób jej towarzyszących

Przem aw ia  p. H. Sukarno Przem aw ia przewodniczący Rady Państw a 
■r A Zawadzki
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oko. Znowu mu pokazałam  język, bo ten doktor je s t starym  
kaw alerem  i wcale mi się m e podoba.

M amusia przygotowała herbatę, na stole postaw iła herba tn i­
ki i starsi siedli za stołem.

Ja  usiadłam  w  kącie i w sadziłam  nos w książkę
Pan Klekowski zaczął opowiadać o jakiejś pani Wolak, która 

m u naw ym yslała j uderzyła go naw et w twarz.
— Och te kobiety, kobiety! — dodał ta tuś i m rugnął do m a­

musi, Która odw zajem niła m u się uśmiechem.
Pan Klelgowski powiedział:
— Tyle razv mówiłem ci, Michale, że kobiety są stworzone 

tyiKO do robienia intryg, że serce kobiety jest nieodgadnione 
1 dotąd m e zbadane, jak  nie zbadane są gwiazdy STYiecące nad 
naszymi głowami. Tv się ze m nie śmiałeś i w m aw iałeś we 
mnie, ze W olakowna jest dobrą i w yjątkow ą kobietą.

— Tak mi się przynajm niej wydawało — powiedział tatuś.
— Ona przcciez była zawsze tak a  zrównoważona — dodała 

mamusia.
— Tak, zrównoważona, a od niej w  gębę dostałem  — m ruk­

nął pan KieKowski.
— Dobrze ci — szepnęłam do siebie w duchu.

— A czemu tak nienaw idzisz tego pana doktora? — spytała 
Rowińska.

— To po co obraza nas, kobiety? Po co mówi, że my tylko 
intrygi robim y?

— Ja tez denerw uję się. gdy ktoś mówi o mnie, że jestem  
jeszcze dzieckiem — powiedziała Basia M akowska — Gdybym 
była dzieckiem, to nigdy m e doprowadziłabym  do tego. żeby 
miody inżynier spod osiem nastki ozer’ ł się z panią Elżbietą z 
czwartego piętra. To ja  ich poznałam, to ja  jego listy nosiłam 
do pani Elżbiety i dzięki m nie ożenili się Gdy dowiedziała się
o tym m oja m am usia, pogłaskała m nie po głowie i powiedziała:

— ,.Ach, ty m ała kobietko!"... Mówię wam, bardzo ucieszy- 
ram się tym , ze m am usia dojrzała we m nie już kobiete p raw ­
dziwą kobietę

— Ja  tez jubię — w trąciła Ela Kawczyńska. która dotąd cicho 
siedziała w kącie. — jaK ktos powie o m nie: ,,Jestes praw dzi­
wa Kobietą1*. Zwłaszcza, gdy taka pochwała wyjdzie z ust An­
toniego lub z ust Zygm unta Golinskiego, najwspanialszego 
chłopca, jakiego poznałam.

— Kim jest ten Zygmunt? — spytała Suhakówna.
— Zvgm unt jest dorosłym męzczyzną. Ma osiemnascie la t i 

zdai w  xvm roku m aturę. Pójdzie na politechnikę i hędzie in ­
żynierem. G ra ślicznie n a  gitarze i p ięknie śpiewa. Jest zawsze 
wesoły, uprzejm y, nie taki. jak  inni jego koledzy, którzy nas 
zawsze odpędzają od siebie. Na pierwszego m aja  n a  zabawie 
szicolnej naw et tańczył ze m ną. Ach, mówię w am , jak  w spa­
nia le  tańczy! Lekko podti-zymuje partnerkę ręką, tak  że od­
nosi się wrażenie, że płynie się rw powietrzu, czując na sobie 
ciepły oddech kochanego chłopca.

— I mvslisz, ze ten tw ój Zygm unt będzie z tohą chodził? — 
spyiaia Basia Koprowska.

— Ja się ze sm arkaczam i n ie  zadaję, jak  ty! Tez mi masz 
Kawalera. Z Jagielskim  z VIb żadna z dziewczynek nie chce 

chodzić — odfuknęła obrażona Kawczyńska,
— A m nie się podoba! — odpowiedziała Koprowska.
— Hmi Szitoda, że ten tw ój Jagielski nie nosi jeszcze smocz­

ka w  zębach — m ruknęła Kawczyńska.
— A twoj Zygm unt co nosi w zębach? — spytała obrażona 

Koprowsica i odw róciła się do Kawczyńskiej plecami
— Papierosa! — dodała Suhaków na obejm ując ram ieniem  

Koprowską — Nie lubię takich chłopców, którzy palą papiero­
sy.

Dziewczynki może kłóciłyby się, ale podąg  począł hamować.
Pięć głów dziewczęcych ukazało się w  oknie przedziału Po­

ciąg stanął.
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— jako opraw a starej księgi, z k tórej wyjęto śroilek — treść... Nie 
zginęła jednak księga, ale pojawi się kiedyś w nowym, lepszym 
wydaniu'*.

O co chodziło owemu uczonemu? F ranklin  nazwał duszę swo­
ją treścią księgi, a ciało swoje okiadką. któi.-ą się zm ienia po 
zniszczenia na nową.

Ktoś innv tak napisał na grobie: „Zachodzę wraz ze słońcem' . 
Co to znaczy? — Zachodzę po to. by wzejść nowym, piękniej­
szym wschodem, czyli zm artw ychw stać w  nieśm iertelnym , nie- 
cierpiacvm, jaśniejacym  i uduchowionym ciele.

Ks. Ii. K.

A N K IE T A  7 P Y TA Ń

DOROŚLI W OCZACH MŁODYCH

1) Czy chciałbyś (chciałabyś) być już  dorosłą osobą i dlaczego?
Nie chciałbym być już dorosłą osobą, ponieważ nie zdobyłem

ostatecznego i zaplanowanego przeze mnie wykształcenia. Nie 
mam jeszcze wyrobionego charak teru  na dorosłego i wzorowego 
mężczyznę.

2) Czy laUciej lub trudniej jest być osoba, dorosłą?
Trudniej jest być osobą dorosłą.
3; Jaki według ciebie powinien być człowiek dorosły ?
Męski, stanowczy, inteligentny, wyrozumiały, tolerancyjny, 

uprzejm y i opanjw any.
i) Czy znasz wśród dorosłych kogoś, kogo chciałbyś naśla­

dować?
Dotychczas nie znalazłem  wzoru do naśladow ania. chociaż 

mam już 17 lat i przebywam w różnym środowisku.
5) Co ci si? nw podoba lub podoba u osób dorosłych?
U osób dorosłych brak jest opanowania, wyrozumiałości, nie 

świecą przykładem (nie wszyscy). Ciągle kry tykują młodzież 
nie bacząc, że oni przyczyniają się do tego swoim przykładem.

6) Jak oceniasz religijność ludzi dorosłych?
U ludzi dov isłych religijność jest płytka, przeważnie dla oka, 

nieszczera.
7) Kto jest twoim zdaniem bardziej religijny, mązczyzna czy 

kobieta ?
Moim zdaniem bardziej religijną jest kobieta.

N A O K O ŁO  ŚWIATA

D W I E  Z A G A D K I ' 3’
Z drugiej strony. abv sprowadzić ciężkie bloki skalne, a ka­

mieniołomy leżały w odległości 5 km, aby je obrobić i następnie 
ustaw ić — potrzeba było rąk  do pracy. Czy to wszystko wyko­
nali pielgrzymi?

Surowy klim at, a tym samym mała wydajność gleby w skazy­
wałyby. że stałej ludności było bardzo mało. Tymczasem dokład­
ne badania ru in  dały zaskakujące rezultaty.

Okazało się bowiem — ni mniej, n i więcej — że Tiahuanaco 
było również portem, że iwoda otaczała je  ze wszystkich stron, 
na co w skazują dość dobrze zachowane kanały, m ola i baseny 
portowe. S tąd wniosek, że w  okresie swej świetności ieżalo na 
wyspie, gdy tymczasem dziś — o czym była już m owa — ruiny 
m iasta znajdują się ok. 21 km od brzegu jeziora, na suchej 
równinie. A zatem wody jeziora obejmowały daw niej o wiele 
większą powierzchnię plaskowzgórza. O dkryto na zboczach gór, 
otaczających dolinę, również ślady pól uprawnych, które ciągną 
się tysiącam i kilom etrów. Toteż nasuw a się przypuszczenie, że 
klim at musiał być wówczas i cieplejszy, i w ilgotniejszy, b a r­
dziej sprzyjający rozwojowi roślin, a tym  samym gospodarce 
człowieka. A więc m ieszkańców było więcej niż początkowo 
przypuszczano. Czy rzeczywiście? Ano zobaczymy.

W czasie dalszych poszukiwań, na południe od m iasta tra fio ­
no przypadkowa na pokłady ze szczątkami ciał ludzkich, wśród 
których znalazły się także szczątki ciał zw ierząt — gatunki 
obecnie żyjące i wym arłe. Wszystko to  było zm ieszane z osa­
dam i jeziora. Jedną taką w arstw ę rozkopano i na głębokości
3 m w dalszym ciągu znajdowały się szczątki ludzkie.

Czy są to  pozostałości po wspom nianych pielgrzymach, czy 
też po stałych m ieszkańcach m iasta? Zagadka. Zagadką jest 
również przyczyna zagłady m iasta. N iew ątpliw ie stało to  się 
w jakiejś katastrofie żywiołowej. Prawdopodobnie Tiahuanaco 
zostało nawiedzone przez ciężkie trzęsienie ziemi, które spo­
wodowało równoczesne spiętrzenie iwód jeziora, a te zalały 
miasto.

Na trzęsienie wskazuje m.in. ukośna szczelina w  B ram ie 
Słonecznej, jak również liczne bloki kam ienne w  stanie na 
pół wykończonym na terenie miasta, czy przygotowane do 
transportu  w kam ieniołomach, oraz rozpoczęte a niedokończo­
ne różne budowle. Wygląda na to, że życie urw ało się nagle, 
że praca została przerw ana, że ludność porzucając wszystko, w 
trw odze uciek'a. (cdn )
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dybyśmy sobie zadali pyta­
nie: czy z życia człowieka 

można by wyłączyć piosenkę czy 
muzykę? Na pewno trudno bv 
było nam odpowiedzieć. Piosen­
ka i muzyka tak nierozerw alnie 
kroczą wraz z człowiekiem na 
przełomie dziejów, że śmiało 
można powiedzieć, iż są częścią 
składową naszego życia. Plem io­
na na pierwotnym  szczeblu kul­
tury. przy pomocy prym ityw ­
nych piszczałek czy bębnów, ob­
chodziły radośnie swe święta. 
Piosenka i marsze bojowe tow a­
rzyszyły wyprawom bojowym, 
czy śmiałkom żeglarskim.

Człowiek współczesny, w m u­
zyce i śpiewie w yraża swe uczu­
cia radości, żalu, tęsknoty. W 
melodiach Chopina grały falu­
jące łany zbóż mazowieckich pól. 
tęsknota za krajem . W muzyce 
Mendelsohna. czy Bacha uczucia 
religijne.

Piosenka lekka bardziej zrozu­
miała dla ogółu, bawi nas, upa­
ja. uprzyjem nia chwale, lub bu­
dzi wspom nienia przeszłej mło­
dości i radosnych chwil. Z n a­
zwiskami piosenkarek czy pio­
senkarzy. wiążą się melodie, któ­
re niejeden z nas przeżyu’a lub 
przeżywał.

Ale piosenka, jeżeli ma zostać 
na długo, musi dotrzeć do n a j­
intym niejszych uczuć człowieka, 
zagrać na najczulszych strunach, 
zaw ładnąć nimi i opanować. 
Wtedy przeżywając raz nie za­
pomni sie tego. Piosenka musi 
mlec tego. Kto przy pomocy swe- 
£'■ głosu, rozśpiewa ją  i uczyni 
nieśm iertelną. Z nią zwiąże się 
nazwisko, do którego stale bę­
dziemy powracać. Będziemy ku­
pować płyty, zbierać autografy 
jej wykonawców i tych najlep ­

szych sławie, bo przecież coś na 
długo wnoszą do naszej kultury. 
Ktoś powiedział, że piosenka to 
motyl. Barwny, urzekający, prze 
mijający.

Czy rzeczywiście p rzem ija ją­
cy? Z tym pytaniem  zwróciliś­
my się do jednej z najznako­
mitszych naszych pieśniarek, 
której głos codziennie słyszymy 
na falach eleru p Ireny Santor 
Urocza piosenkarka i przemiła 
rozmówczyni przyjęła nas w 
swoim mieszkanku przy ul. 
Świerczewskiego.

Czy przemijająca? W yd a ­
je mi  się, że i na piosenki 
też  istnieje moda. Te czy 
inne melodie,  słowa, rodzą 
się, kwi tną  i przemijają...  
Ale sama piosenka jednak  
istnieje stale i chyba będzie 
istnieć.

Miliony radiowych i te le­
w izyjnych w ielb icieli Pani 
talentu, zapewne chciałoby
o Pani słyszeć coś więcej, 
czy może Pani nam wobec 
tego coś powiedzieć o sobie?

Pochodzę z  malutkiego  
miasteczka koło Bydgoszczy,  
które się nazywa Solec K u ­
jawski.  Z Solca przeniosłam 
się wraz  z mamą do Polani- 
cy-Zdroju,  gdzie kończyłam  
średnią Szkołę Muzyczną i 
tam zdawałam egzamin  
przed p. Zdzisławem Gó­
rzyńskim  — kompozytorem,  
który mnie skierował do z e ­
społu „Mazowsze“.

W „Mazowszu11 w ięc sta­
wiała Pani pierwsze kroki?

Tak! Wraz  z zespołem, w  
k tórym  byłam równe 9 lat

prze jezdz ilam wiele krajów  
i miast. Chiny, Mongolia, 
ZSRR,  Czechosłowacja,  Ru­
munia, Węgry,  Paryż,  Lon­
dyn, Bruksela, to trasa na­
szych wędrówek ,  uwieńczo­
na sukcesami i wszędzie  ser­
decznym przyjęc iem.

Najbardziej  jednak podo­
bały mi się Chiny. G d y b ym  
tylko mogła, chętnie bym  
jeszcze raz pojechała do te­
go kraju. Byl iśmy tam pra­
wie  3 miesiące, ale tak było 
mało czasu na zwiedzanie  
tego ciekawego kraju.

Czy Pani ma jakieś pro­
pozycje na nrzyszłość jeśli 
chodzi o zagranicę?

Tak, prawdopodobnie w y ­
jazd do ZSRR w  większej  
grupie, którą organizuje 
„Pagard“. Miałam też  ofer­
t y  na w-niazd do NRD i Cze­
chosłowacji,  ale nie mogłam  
z tego skorzystać.

Niedługo pewnie będzie­
my słyszeli Pani piosenki w 
filmie?

Mam nagrane dwie pio­
senki. Jedna to „Jak tu spać 
w majown noc", do filmu

„Klub kawalerów“ J. Zarzy­
ckiego i druga „Niby nic“... 
w  fi lmie Skórzyńskiego  „A l­
koholomierz".

Czy może Pani wym ienić, 
kogo Pani uważa z obecnych  
polskich kompozytorów za 
najlepszych?

Bez wątpienia Marek Sart-  
re, Szpilman, Wasowski. . .  to 
ludzie, k tórzy  potrafią dać * 
dobrą piosenkę.

Z czego Pani jest najbar­
dziej zadowolona?

Z współpracy  ze św ie t ­
nym  dyr ygen te m  p. Racho­
niem i p. Lucjanem K y ­
dryńskim w audycj i  „Muzy­
ka miła, ła twa i p r z y j e m ­
na".

Pani hobby?
Wędkars two,  które upra­

wiam wraz  z m ężem  w  w o l ­
nych chwilach, oczywiście  
gdy jest  lato.

Na zakończenie?
Dziękuję za miłą wizy tę.
Ze swej strony życzymy 

dalszych sukcesów w kraju
i za granicą w  imieniu w ła­
snym i w szystkich czyteln i­
ków ,.'Rodzinv“.



W TRZECIA ROCZNICĘ 
I. Em. Ks. Bp. Dr MAK!
P R Y M A S A  K O Ś C IO Ł A  POLSK

J. Em . K i. Biskup Prym as Dr M aksym ilian Rode F o t. W. M lc rn ic k i

Ks. Biskup F. Hodur Ks. Biskup J. G . Strossm ayer

Są ludzie, którzy cale swoje życic ofiarne i twórcze poświęcają dla 
dobra i szczęścia bliźnich i dla ich zbawienia.

Są mężowie, którzy uczą, jak mamy sercem miłować Boga. człowie­
ka. naród nasz biedny, a duchem jakże bogaty, ojczyznę.

Są ludzie, którzy budzą dumę i świadomość narodową, poczucie god­
ności naszej w wielkiej rodzinie narodów.

Są meżowie, którzy uczą kochać Prawdę, Dobro i Piękno,
Kierownicy naszego Polskokatolickiego Kościoła mają odwagę zry­

wać więzy nałożone na nasze polskie dusze. Potrafią wyprowadzać nas 
z niewoli duchowej, odbierać tym. którzy szerzą ucisk i ciemnotę. Ma­
my szczęście, że Bóg zsyła nam od lat biskupów wyrozumiałych, ofiar­
nych przewodników. Ale nim przyobleczono wielką ideę Odrodzenia 
w realne szaty kosztowało (o wiele wysiłku i zmagali. Prekursorzy sta- 
rokatolicyzmu nie zawahali się jednak z otwartym czołem wystąpić 
przeciwko tym, którzy głosząc zasady chrześcijaństwa, jednocześnie 
byli nosicielami fałszu i obłudy, ciemnoty i zakłamania. Niechże ten 
krótki rys historyczny, poniżej zamieszczony, przyczyni się do zrozu­
mienia prawdy.

Sobór watykański został zwołany za pontyfikatu Piusa IX (1846 — 
1878) w r. 1869. Jednym z przedmiotów obrad tego soboru był dogmat 
o nieomylności papieskiej. Uznanie dogmatu oznaczało uznanie i tego. 
że papież przemawiając ex cathedra, decyduje o nauce wiary i mo­
ralności. Odwieczny spór o to, komu przysługuje autorytet w Kościele 
(papieżowi czy soborowi powszechnemu) mial zostać w ten sposób roz­
strzygnięty na korzyść papieża. Na 1044 wezwanych przedstawicieli 
przybyło na sobór 758. A na ostatniej sesji publicznej było ich tyl­
ko 585.

28 stycznia 1870 r. patriarcha ormiański obrządku w Cylicji Antoni 
Piotr i arcybiskup gnieźnieński hr Mieczysław Ledóchowski zdredago- 
wali postulat, w którym czytamy: „Pismo św. otwarcie uczy, że biskup 
rzymski — następca św. Piotra, ma nad całym Kościołem Chrystusa 
jurysdykcję, zatem i prymat najwyższej władzy, nauczycielskiej".

W odpowiedzi na ten postulat 29 stycznia 1870 r. przeciwnicy nieo­
mylności papieża (w liczbie 130) ogłosili postulat uzasadniający bez­
podstawność wystąpienia zwolenników nieomylności papieskiej. Mię­
dzy podpisami pod tym postulatem znajdziemy takie nazwiska, jak: 
kardynał Schwarzenberg, arcybiskup Pragi czeskiej, kardynał Raus- 
cher, arcybiskup Wiednia, arcybiskup Simor, prymas Węgier, arcybis­
kup Tarnoczy, prymas Niemiec, arcybiskup paryski, Darboy, arcybis­
kup Wierzchlejskl i biskup tarnowski, Pukalski. Oprócz nich do wy­
trwałych antyinfallibilistów należeli: biskup Bośni i Sirmium. J. G. 
Strossmayer, arcybiskup Monachium G. von Scherr, arcybiskup lioński,

J. Ginoulhiac, arcybiskup Hali- 
faxu, T. L. Conolly. biskup mo- 
guncki W. Ketteler, biskup Rot- 
tenburga K. J. Hefele. arcybiskup 
Kolonii, Melchers, kardynał ba­
warski, Hohenlohe, biskup Orlea­
nu. Dupanloup oraz tytularny bi­
skup, dziekan fakultetu teologicz­
nego Sorbony, H. L. Maret.

Biskup Strossmayer • wygłosił 
nawet mowę, w  której m. in. 
czytamy:

„Ku memu najwyższemu zdu­
mieniu, pilnie badając czasy apo­
stolskie, nie znalazłem najmniej­
szej nawet wzmianki o papieżu, 
jako następcy św. Piotra i na­
miestniku Jezusa Chrystusa. W 
tej chwili po przeczytaniu całego 
Nowego Testamentu, podniósłszy 
rękę przed tym Chrystusem 
Ukrzyżowanym, świadczę przed 
Bogiem, że nie znalazłem, w ca­
łym Nowym Testamencie, nawet

Ks. Prof. Dr J. Dolllnger

fi



SAKRY BISKUPIEJ 
SYMILIANA RODEGO
OKATOLICKIEGO w PRL

najm niejszych śladów papiestw a w lej postaci, w  jakiej 
istnieje ono dzisiaj...

Jeżeli Szymon, syn Jony. był tym. czym w edle nasze­
go m niem ania jest obecnie jego Świątobliwość Pius IX, — 
to dziwną jest rzeczą, czemu Pan Jezus nie powiedział do 
niego: „Gdy Ja  w stąpię do Ojca Mego, to wszyscy Apo­
stołowie będą obowiązani słuchać ciebie, jak  słuchają 
mnie. Ja  czynię ciebie Swoim nam iestnikiem  na ziemi**?
A Chrystus P an nie tylko nic podobnego nie powiedział, 
lecz przeciwnie, gdy obiecywał Swoim Apostołom stolice, 
że będą sądzić dwanaście pokoleń izraelskich, obiecał je 
wszystkim jednakow o i nie wspomniał o tym, że między 
tymi stolicami stolica Piotrow a będzie wyższa niż inne. i* Em, Ki.
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, gdyby Pan Jezus 
chciał to uczynić, byłby się też w ten sposób wyraził. Cóż 
tedy powinniśm y wnioskować z tego milczenia? To m ia­
nowicie na podstawie logiki, że Chrystus Pan nie chciał ustanaw iać 
Piotr?, głową Apostołów. Gdy Pan Jezus posyłał Apostołów na głosze­
nie Ewangelii, udzielił im wszystkim jednakow ej władzy zw iązyw a­
nia i rozwiązywania i dał wszystkim obietnicę Ducha Świętego. Po­
zwólcie mi powtórzyć: Jeśliby Pan Jezus chciał ustanowić Piotra 
Swoim nam iestnikiem , to byłby mu wręczył główne dowództwo nad 
Swoim duchowym wojskiem...

Święty Paw eł Apostoł w ani jednym  ze swoich listów do różnych 
Kościołów nie wspomina o prym acie Św. Piotra. Jeśliby Kościół miał 
w sw ej społeczności w idzialną głowę, nieom ylną w nauczaniu. — czyż 
podobna, żeby wielki Apostoł narodów zapomniał powiedzieć o tym?...
W żadnym z listów św. Pawła. św. Jana i św. Jakuba nie znala­
złem najm niejszego śladu, ani choćby tylko wzm ianki o władzy papies­
kiej. Św. Łukasz, dziejopisarz misyjnych prac Apostołów, również nie 
nie mówi o te j tak  niesłychanie w ażnej sprawie. A milczenie tych 
świętych mężów-, których listy stanow ią część kanonu Pism a św., na t­
chnionego od Boga, zawsze wydawało mi się niezrozum iałym  i nie­
możliwym, gdyby św. P iotr był papieżem, a równocześnie tak  nieprze- 
baczalnym, jak  gdyby np. Thiers pisząc historię Napoleona Bonaparte, 
zanomniał nazw ać go cesarzem...

Jeśli orzekacie jako dogmat nieomylności biskupa Rzymu, to m usi­
cie przyznać nieomylność wszystkich bez żadnego w yjątku, jego po­
przedników. Czy możecie jednak uczynić to. kiedy historia jaśn ie j niż 
światło słoneczne stwierdza, że papież błądzi naw et w nauczaniu?

Czy odważycie się dowieść, że papieże chciwcy, kazirodcy, zabójcy 
i świętokupcy byli nam iestnikam i Chrystusa Pana? O Czcigodni B ra­
cia, dowodzenie tak iej potworności byłoby napraw dę czymś daleko 
gorszym niż zdrada Pana Jezusa przez Judasza: równałoby się to rzu­
ceniu błotem w  Jego Boskie Oblicze**.

Energiczny sprzeciw biskupów stopniowo m alał. Wielu z nich złożyło 
ofiarę ze swych przekonań na korzyść papieża, wielu opuściło sobór, 
zaś wielu celowo było nieobecnych, by papieża nie staw iać w  kłopotli­
wej sytuacji.

Dwaj z biskupów trw ali w opozycji do końca (biskup Neapolu, Ric- 
cio i biskup am erykański z Little-Rock, Fitzgerald). Przez siedem dłu­
gich miesięcy trw ała  opozycja.

„Praski kardynał Schwarzenberg w obawie o swą przyszłość, pospie­
szył do Piusa IX  z przeprosinam i za swój „upór4* przeciw nieomylnoś­
ci, tłum acząc się, że robił to w  trosce „o swoich Czechów**. Oficjalnie 
uznał nowy dogmat 11 stycznia 1871. Inni sław niejsi antyinfallibiliści 
„naw racali się“ stopniowo. I tak  wiedeński kard . Rauscher — 5.2.71; 
baw arski kard. Hohenlohe — 29.12.70. franc, kard . M athieu — 8.8.70, 
prym as W ęgier Simor. 8.9.71; arcybiskup baw arski Scherr — 26.12.70; 
arcybp. koloński M elchers — 10.9.70: arcybp. m ediolański C alabiana — 
12.12.70; patriarcha antiocheński ry t. greek, melch. 8.2.71, patriarcha 
babiloński ryt. chald. — Józef Audu — 29.7.72; arcybp. paryski Darboy —

Arcybiskup Dr A. Rinkel J. E. Ks. Biskup Dr 1. Grochowski

2.3.71; biskup orleański Dupanloup — 18.2.1871, biskup ty tu larny  prof. 
M aret — 15.8.71; arcybp lwowski W ierzchlejski — 5.9.1870. bp tarnow ski 
Pukalski — 31.1,71. N ajdłużej, bo do 4 lutego 1881 r .  opierał się Węgier, 
bp Dyakowjaru  (Bośnia) J. G. Strossmayer. Musiał ustąpić wobec woli 
cesarza, Franz Josepha, który po ułożeniu dobrych stosunków z kurią 
rzym ską zagroził bośnieńskiemu biskupowi odjęciem dochodów w  w y­
sokości ok. 5 m in guldenów, pobieranych z m ajątków  biskupich ro- 
cznie.“.

Tymczasem w- Niemczech powstał Komitet organizujący Kościół bez 
papieża, zwany Kościołem Starokatolickim  z siedzibą w Bonn. Uczony 
niemiecki Dollinger i wybitni teologowie i profesorowie uniw ersytetów  
katolickich zwołali zjazd do Norym berga który wyraził sprzeciw wo­
bec nowego dogmatu. Boński Komitet w ybrał 4 czerwca 1873 r. ks. dr 
Józefa H. Reinkensa biskupem  Kościoła Starokatolickiego, a sakry 
udzielił mu w  dn. 11 sierpnia 1873 r. holenderski biskup Heydekamp 
z Deventer. Sakra biskupia Reinkensa b jla  niezaprzeczalnie ważna. Za­
raz to wyjaśnimy.

Na początku XVIII w. opuścili Kościół rzym skokatolicki arcybiskup 
Sebastian P iotr Kodde (1702), oratorianin, w ikariusz apostolski w' Ho­
landii, biskup Dominik V arlet (1716), który w ybranem u w' dn. 23.IV. 
1723 r. na arcybiskupa U trechtu wikariuszowi kapitu larnem u K orne­
liuszowi Staenhowenowi oraz trzem  jego następcom  udzielił sakry b i­
skupiej. Arcybiskup U trechtu, M aindart utworzył jeszcze dwa nowe 
biskupstw a w Holandii (w Ilaarlem ie i Deventer). I tu  w łaśnie od tego 
czasu biskupi otrzym ywali sakrę i tym samym posiadali n ieprzerw aną 
sukcesję apostolską. Z tych także rąk  otrzym ał sakrę Ks. Bp. F ranci­
szek Hodur, który nie chcąc dopuścić do gnębienia Polaków przez naro ­
dowościowo obcych biskupów rzymskich w Ameryce zorganizował Ko­
ściół i został konsekrowany (1907 r.) przez arcybiskupa G erarda Gulla 
w Utrechcie. Ks. Biskup Fr. Hodur udzielił sakry ks. Leonowi Gro­
chowskiemu. Ks. bp dr L. Grochowski z kolei udzielił sakry biskupiej 
ks. d r M aksymilianowi Rodemu, w  dn. 5 lipca 1959 r. (Jego Em inencja 
Ks. Biskup Prym as M aksym ilian Rode, P rym as Kościoła Polskokato- 
lickiego w PRL został w ybrany 16 czerwca 1959 r. przez IV Synod b i­
skupem  ordynariuszem  Kościoła). W spółkonsekratoram i byli Ks. A r­
cybiskup dr A ndrzej Rinkel (arcybiskup U trechtu) i Ks. Biskup Dr Urs 
K ury (biskup Szwajcarii). Przez sakrę tę  Kościół Polskokatolicki został 
członkiem Unii U trechckiej Kościołów Starokatolickich, a  Jego Biskup 
pełnopraw nym  członkiem Kolegium Biskupów Starokatolickich.

K s. m gr T A D E U SZ  GORGOL

(O p ra c o w a n o  n a  p o d s ta w ie :  K s. B isk u p a  P ry m a sa  Dr M a k sy m ilia n a  R odego — 
„O  K o śc ie le  J e z u s a  C h r y s tu s a " ,  K s. D r A n to n ieg o  N a u m c z y k a  -  . .B ib li jn e  p o d ­
s ta w y  p a p ie s tw a  rzy m sk ie g o * ', Ks. dr S zczep an a  W łod arsk iego  — ..K u lis y  n ie ­
o m y ln o ś c i" ,  k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  w  W y d a w n ic tw ie  L i te r a tu r y  R e l ig ijn e j  (W a r­
sza w a , W ilcza 31).



M y ś l i  r e l i g i j n e

DROGA DO PRAW DV. Droga do prawdy nie jesl łalwa. A le i człowiek nie stanowi łatwej 
zdobyczy dla prawdy.

Człowiek i prawda wzajemnie się poszukują. Zdarza się jednak, że człowiek będąc b li­
sko prawdy, odchodzi od niej, ale prawda uparcie idzie za nim. Prawda bowiem jest wierna 
człowiekowi.

Na drodze do prawdy zawsze powstaje pytanie, który Kościół jest prawdziwy. Tylko len 
Kościół, w którym żyje Prawda Chrystusowa, w którym znajdujemy prawdziwe życie zgodne 
z nauką Chrystusa Pana.

Można być wierzącym chrześcijaninem i jednocześnie być dalekim od prawdy. Zjawisko 
takie spotykamy w wielu Kościołach, które głoszą Prawdę Chrystusową, ale nie żyją według 
niej.

LECH SĄDOMIRSKI

OD DWUNASTEGO ROKU ŻYCIA prze­
stałem być wyznawcą Kościoła Rzymskoka­
tolickiego. Decydujący wpływ na zm ianę mo­
ich poglądów religijnych wywarła poezja 
Zygm unta Krasińskiego i Marii Konopnickiej, 
a także „Stara baśń" J. I. Kraszewskiego i 
broszura ks. Antoniego Szecha pt. „Dlacze­
go?”, która wpadła mi do rąk w 1909 roku. 
Ksiądz Antoni Szech wystąpił wówczas z Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego i był gorącym 
zwolennikiem Kościoła Narodowego.

Mimo że nie byłem praktykującym  kato­
likiem rzymskim, to jednak byłem zmuszony 
zawrzeć w Kościele Rzymskokatolickim mój 
związek małżeński z M arią S tarża-K urzew- 
ską. profesorem szkół średnich i wyższych, 
oraz ówczesną kom endantką Sandom ierskie­
go Samodzielnego Hufca Harcerek, a następ­
nie kolejną kom endantką Radomsko-Kielec­
kiej i Poleskiej Chorągwi Harcerek, odzna­
czoną Srebrnym  Krzyżem Zasługi za działal­
ność społeczną. Ślub mój odbył się 25 sierp­
nia 1921 roku. a dawał go bardzo gościnny 
i św iatły proboszcz parafii w Modlnej kolo 
Zgierza. Ksiądz ów nie tylko nie przyjął za­
płaty za ślub. lecz jeszcze mnie i moją żonę 
zaprosił na wystawny obiad, może dlatego, 
że ślub brałem  w m undurze podoficera W. P. 
Tak czy inaczej, ksiądz ów okazał się w spa­
niałym człowiekiem.

Po raz ostatni zetknąłem  się z Kościołem 
Rzymskokatolickim w czasie pogrzebu mej 
żony Marii. Było to w lutym 1956 roku. 
Znajdowałem  się wówczas w bardzo ciężkiej 
sytuacji m aterialnej i gdyby nic pomoc pro­
stych ludzi — żonę moją musiałoby pocho­
wać Państwo. W spraw ie pogrzebu zwróci­
łem się do proboszcza parafii rzym skokatoli­
ckiej w Końskich. Ten od razu mnie zapy­
tał: — „Czy pańska żona była katoliczką?" 
Odpowiedziałem, że była sympatyczką Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego. — 
„W  takim  razie — proboszcz rzekł bezapela­
cyjnie — będzie pochowana na miejscu nie- 
poświęconym". Wyrokiem tym byłem w strzą­
śnięty do tego stopnia, że nad grobem mej 
żony odśpiewałem tylko moją pieśń harcer­
ską „Pod znakiem lilii", Było to w moim ży­
ciu najsm utniejsze przeżycie dlatego, że 
ksiądz rzymski nie chciał udzielić godnego 
m iejsca na cm entarzu dla zasłużonej Polki. 
Ja mu to przebaczam, ale czy przebaczy mu 
to Bóg?

W 1928 roku rozpocząłem pracę w Urzędzie 
Wojewódzkim Poleskim, w którym byłem re­
ferentem  wyznaniowym do dnia 12 września 
1939 roku, tj. do chwili ew akuacji a raczej

likw idacji tego urzędu, co nastąpiło ru. sku­
tek zbliżającej się ofensywy wojsk hitlerow ­
skich. Poza służbą państw ową udzielałem się 
pracy literackiej — byłem prezesem Tow arzy­
stw a Literatów Ludowych i w tym charak­
terze wszedłem do prezydium Ogólnego Z ja­
zdu Literatów  Polskich, który odbył się w 
1929 roku w Poznaniu. Zjazd literacki trw ał 
cztery dni — było sporo czasu na przechadzki 
po mieście. Wtedy zwróciłem uwagę na „Pol­
skę Odrodzoną”, która była organem Polskie­
go Narodowego Kościoła Katolickiego. I na­
tychm iast po zjeździe stałem  się wyznawcą 
Kościoła Narodowego. Przyjął mnie do Ko­
ścioła ks. Józef Kwolek, proboszcz parafii 
w Denkowie kolo Ostrowca Świętokrzyskiego.

Po paru latach zostałem członkiem Rady 
Synodalnej Kościoła, a następnie wybrano 
mnie w dniu 4 stycznia 1933 roku w W arsza­
wie zastępcą przewodniczącego Rady. Wy­
brano mnie z ram ienia świeckich wyznawców 
Kościoła. Przewodniczącym Rady Synodalnej 
Kościoła był wówczas Ksiądz Delegat Józef 
Padewski, jako delegat Pierwszego Biskupa 
Franciszka H odura w USA.

W tamtych czasach organizacja Kościoła 
była w stanie płynnym, a to dlatego, że Ko­
ściół Rzymski zwalczał Kościół Narodowy 
wszystkimi środkam i i sposobami. Również 
władze państwowe nie tolerowały działalno­
ści Kościoła Narodowego aresztując księży, 
zam ykając kaplice i konfiskując szaty litu r­
giczne. Jako zastępca przewodniczącego Rady 
Kościoła k ilkakrotnie interweniow ałem  w ta ­
kich spraw ach — zawsze skutecznie. Nie 
ograniczyłem się jednak do tych czynności, 
lecz składałem  Księdzu Delegatowi m em oria­
ły dotyczące rozwoju i obrony Kościoła. Me­
m oriały te i inne moje rady nie znalazły jed­
nak pozytywnego oddźwięku u Księdza Dele­
gata. Nie chcąc być figurantem . zrezygnowa­
łem ze stanow iska zastępcy przewodniczącego 
Rady Kościoła. Z Kościołem Narodowym jed ­
nak nie zerwałem , przeciwnie — utrzym y­
wałem łączność z jego biskupami i kap łana­
mi. A w czasie okupacji, w 1941 roku. byłem 
nawet podejmowany obiadem przez Księdza 
Delegata Józefa Padewskiego w jego domu 
w Krakowie. Ksiądz Delegat wyraził przy 
tym zdanie, że jeszcze będę pracował w Ko­
ściele Narodowym.

Idea Kościoła Narodowego zawsze była mi 
droga. Widziałem i widzę w niej praw dę re­
ligijną i jedyną drogę do duchowej niepod­
ległości Polski, która daw niej poniosła wiel­
kie ofiary i szkody na skutek antypolskiej 
polityki W atykanu.

Jako referent wyznaniowy w Urzędzie 
Wojewódzkim Poleskim cieszyłem się sym ­
patią duchownych praw osławnych i duchow­
nych innych wyznań religijnych. Kiedy więc 
skończyła się moja służba państwowa, przy­
jaciele moi zaproponowali mi stanowisko du­
chownego Zjednoczenia Kościołów Chrystuso­
wych, które miało zbory zarówno po tam tej, 
jak  i po tej stronie Bugu. Po otrzym aniu or­
dynacji na duchownego, wyjechałem  do wo­
jewództwa lubelskiego. Zbory ZKCh na tym 
terenie przeszły pod opiekę Kościoła Metody- 
stycznego, co spotkało się z silną opozycją 
paru krótkowzrocznych a może i zawistnych 
działaczy sekciarskich. W rezultacie zbory 
ZKCh przeszły do innej społeczności relig ij­
nej, a ja  i mój kolega Jan A leksandruk po­
zostaliśmy w Kościele Metodystycznym, w 
którym  ukończyłem studia teologiczne i zo­
stałem ponownie ordynowany na duchow­
nego.

Z Kościoła Metodystycznego w ystąpiłem  na 
własne żądanie we wrześniu 1947 roku. 
Główną przyczyną mego w ystąpienia z Ko­
ścioła Metodystycznego było wchłonięcie 
przez Kościół koniunkturalnego, prym ityw ne­
go i fanatycznego elementu sekciarskiego. 
Patrzano wówczas bardziej na palenie przeze 
mnie papierosów, które u m aluczkich duchem 
wywoływało zgorszenie, niż na mnie jako 
człowieka i uczciwego pracownika Kościoła.

Od stycznia 1948 do 19 w rześnia 1950 roku 
byłem redaktorem  miesięcznika „Jedność”.

Droga powrotu do nowego życia nie była 
jednak usłana różami.

Nawet wśród dawnych znajomych byłem 
traktow any z rezerwą. Ożeniłem się po raz 
drugi z H aliną Strw iąż-Sm olnicką, która cier­
piąc na poważne schorzenie wym agała tro ­
skliwej opieki. Wszystko to razem  nie pozwo­
liło mi rozwinąć skrzydeł do lotu w św iat 
m ej um iłow anej pracy literackiej i publicy­
stycznej. Dopiero od czasu, kiedy leczeniem 
mej żony zajął się znakom ity specjalista 
dr Zbigniew Deszkiewicz, tj. od 1959 roku 
mogłem wypłynąć na szersze wody mej dzia­
łalności. W roku bieżącym sytuacja m oja i 
mej żony zm ieniła się na tyle, że oboje p ra­
cujemy społecznie w Lidze Ochrony Przyro­
dy — ona jako działacz społeczny, a ja jako 
sekretarz Oddziału Dzielnicowego W arszawa- 
Mokotów. Czuję się w obowiązku złożyć na 
tym miejscu serdeczne podziękowanie dokto­
rowi Zbigniewowi Deszkiewiczowi za to 
wszystko, co uczynił nam  dobrego.

Pod względem duchowym i ideologicznym 
nigdy nie przestałem  być wTyznawcą Kościo­
ła Polskokatolickiego, a jeśli dziś defin ityw ­
nie powracam  do niego — to jest to powrót 
z bardzo dalekiej podróży, celem której było 
nie poszukiwanie prawdy, bo tę już daw niej 
znalazłem w Kościele Narodowym, lecz po­
szukiwanie prawdziwych łudzi.

Moje niedaw ne osobiste zetknięcie się z 
Jego Em inencją Księdzem Biskupem Prof. 
Dr M aksymilianem Rodem, Prym asem  Ko­
ścioła Polskokatolickiego, było dla mnie w iel­
kim  przeżyciem duchowym. Jego Em inencja 
przyjął m nie bowiem nie tylko po ojcowsku, 
lecz także z niepospolitą delikatnością uczuć 
i osobistą skromnością, które to zalety w in­
ny cechować kapłanów  i wysokich dostojni­
ków kościelnych. Zbudowany duchowo takim  
serdecznym przyjęciem  -  głęboko wierzę w 
św ietlaną przyszłość mego Kościoła ojczyste­
go — Kościoła Polskokatolickiego.

WŁADYSŁAW KOŁODZIEJ 
(pseudonimy literackie: Wl. Collen.

Wrócislaw Kołomirski.
Lech Sądomirski)
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P ierw sza Msza św. w jeży­
ku polskim  w Szprotaw ie 
odpraw iona została dnia 10 

grudnia roku 1961. (Patrz: ..Ro­
dzina" nr 3 81 /. dnia 21.1.1962 
roku). To jest oficjalna data  po­
w stania nieerygow anej w tsdy 
jeszcze parafii — jako placówki 
m isyjnej. organizującej się. 
pierw szej na terenie Zielono­
górskiego. P arafię  erygow ał Ks. 
Biskup P rym as dekretem  z dnia 
12.11.62 r.

W czasie tej pierw szej mszy 
—• nie obyło się bez szykan i 
akcji napastniczych ze strony 
rzym skiego kleru, a osobliwie i 
miejscowego dziekana ks. P yr- 
caka.

4 lutego 61 r. na zebraniu pa­
rafialnym  dokonano w yboru no­
wej Rady P arafia lnej, k tórej 
skład zatw ierdziła K uria B isku­
pia naszej diecezji.

W m iędzyczasie sprowadzono 
do kościoła 20 ławek, uzupełnio­
no i odrestaurow ano główny oł­
tarz. w yrem ontow ano zakrystię, 
sprowadzono fisharm onię, czę­
ściowo zabezpieczono dach nad 
zakrvstią . oczyszczono teren wo­
kół kościoła, przygotowano m a­
te ria ł na ogrodzenie placu p rzy ­
kościelnego. zakupiono w zględ­
nie pożyczono niezbędne księ­
gi, szaty i naczynia liturgiczne.

Pow stało Koło M inistrantów . 
Koło posiada już swoje piękne i

JÓZEF BARANOWSKI

P I ES N W I C H R O W A
Wichrze mój polny, 
Który zwiastujesz 
Po próbie burz, 
światłość słoneczną, 
Która napełnia 
Kielichy róż.

Daj pieśni mojej 
Polot przejrzysty,  
Triumfujący.
Natchnij myśl każdą 
Na dźwięk modlitwy  
Słów gorejących.

Niechaj odczuję  
W twoim oddechu 
Niebieskie moce.
Po gwiezdnej drodze 
Prowadź me serce 
W spokojne noce.

Niechaj rozdzielam 
To, co zaskarbię 
Pieśni polotem,
Pomiędzy ludzi.
Miłość żywotną  
Pełną prostoty.

Bym w  każdym słowie
Rozpoznał dobroć
Słów  — w zgiełku świata.
W  każdym człowieku
Żebym odnaleźć
Mógł zawsze brata...

Wichrze mój polny  
Roznieć z mej iskry  
Natchnienia płomień — 
Dom mój dla wszystkich  
Niechaj się stanie 
Domem

Przymierza!

godne naśladow ania przykłady. 
Od 1 m arca br. istn ieje  przy pa­
rafii b ib lio teka parafialna.

Istn ie je  też coś w rodzaju 
św ietlicy młodzieżowej, gdzie 
można przeczytać świeże i in te ­
resu jące  tygodniki ilustrow ane 
oraz urozm aicić sobie wolny 
czas przez różne gry i zabaw y 
świetlicowe, czy naw et og ląda­
jąc kolorow e przezrocza.

M ieszkańcy Szprotaw y przy­

zw yczajają się (aczkolwiek nie 
bez oporów) do naszego Kościoła.

W dniach od 6 do 8 kw ietnia 
odbyły się rekolekcje, k tó re  p ro­
w adzili: ks. dziek. J. Pracz, ks. 
m gr W. Malec i ks. m gr E. Eie- 
rowski. W tym  też czasie doko­
nano poświęcenia dwóch nowych 
chorągwi oraz feretronu  i od­
było się ślubow anie N iew iast 
T -w a A doracji Najśw. S ak ra ­
m entu. Marian Rowski



JERZY ALEKSANDER opowiadanie

G O L G O T A
K s 1 Ę D Z A
W I K A R E G O

— Rzeczywiście ten tw ój nowy 
w ikary , to praw dziw y bubek — 
zauw ażyła pani Justyna. — J a ­
kiś tak i wymoczek... Ech, jego 
poprzednik, to był napraw dę 
dziarski i p iękny chłopak.

— Panie, świeć nad jego duszą
— szepnął proboszcz.

— Nie dręczą cię w yrzuty  su­
m ienia? — spytała żona organi­
sty.

— A dlaczegóż m iałyby mnie
dręczyć? — zdziwił się ks. W e­
sołowski. __

— No, no, jednak  celowo spi­
łeś go, a następnie kazałeś inu 
w deszczową noc pędzić m otocy­
klem  do m iasteczka po jakaś 
drobnostkę. Św iadom ie wysłałeś 
go na śm ierć. W iedziałeś, że miał 
św iatła popsute — rzekła Wulen- 
towiczowa i dodała: — W moich 
oczach uspraw iedliw ia cię tylko 
ten fak t, że zrobiłeś to z miłości 
do mnie, ty  zazdrośniku. W ola­
łabym  jednak, żeby Januszek 
żył, ale trudno , co się stało już 
się nie odstanie.

— Przyznaj się jak  na spo­
wiedzi: czy kochałaś go?

— To m oja spraw a.
Rozmowa ucichła. W ikary zaj - 

rzał do pokoju. Proboszcz zdej­
m ował z pani Justyny  ostatn ie 
szmatki...

Ksiądz Km icik w strząśn ię ty  do 
głębi w rócił do swojej izby. Tej 
nocy już nie zasnął. Rozmyślał. 
Oto w pierw szych zaraz godzi­
nach pobytu na swej pierw sze, 
placówce duszpasterskiej O­
patrzność odsłoniła przed nim 
straszną praw dę: proboszcz jest 
m ordercą i cudzołożnikiem. Co 
robić, co rob ić7 — zastanaw iał 
się młody kapłan . — Czy na tych ­
m iast jechać do kurii i zam eldo­
wać o w szystkim , czy też żądać 
od proboszcza, by sam to uczy­
nił? A może walczyć o jego grze­
szną duszę innym i sposobami? 
R anek nie przyniósł w ikarem u 
odpowiedzi na dręczące go py­
tan ia . Na śniadanie wezwany 
przez pan ią Justynę, szedł jak  na 
ścięcie. P rzy stole bał się spoj­
rzeć w oczy grzesznikom . O rga­
nista był w w esołym  nastro ju . 
Z jego tw arzy  znikły ślady wczo­
rajszej p ija tyk i. Śm iał się i dow ­
cipkował. Proboszcz i pani J u ­
styna jedli jak  w ygłodniałe 
wilczki.

— K siądz w ikary  jest pew nie 
chory, bo ta k  źle w ygląda — za­
uw ażyła W ulentowiczowa.

— Nic m u nie jest. Pew nie 
w czoraj za dużo sobie golnął i 
te raz  ma kaca. Daj żoneczko 
ks'ężulkow i kubeczek zsiadłego 
m leka, to po godzinie w róci do 
norm y — zaśm iał się organista.

— Biedny człowieku — pom y­
ślał ks. Km icik — nie w głowie

oyłyby ci żarty , gdybyś wiedział 
jak ą  krzyw dę wyrządzono ci dzi­
siejszej nocy.

Po śn iadaniu  w ikary  poszedł 
do kościoła. Ś w iątynia w yglą­
dała biednie. Ze ścian odpadał 
tynk. Na su f;cie, obok m alow i­
deł przedstaw iających sceny b i­
b lijne, w idniały plamy zacieków.
— Należałoby napraw ić dach — 
pom yślał w ikary.

Ksiądz K m icik długo klęczał 
przed głównym ołtarzem  i za sta ­
naw iał się nad problem am i, k tó ­
re  nieoczekiw anie poznał ub ie­
głej nocy. N adal jednak  nie po­

tra f ił podjąć żadnej decyzji. J e ­
go wolę sparaliżow ał ogrom 
grzechu proboszcza. W rócił na 
p lebanię z rozbolałą głową. Na 
podw órzu jak iś  chłopak w iejski 
oczyszczał z błota now iutki sa ­
mochód osobowy. Obok kręcił 
się ks. W esołowski. Nie m iał na 
sobie sutanny, lecz czarny, m od­
nie uszyty garn itu r.

— Jak  się koledze podobał ko­
ściół? — zapytał w ikarego.

— Przydałby się m u już re ­
m ont — odpowiedział m łody k a ­
płan.

Proboszcz lekko się zarum ienił. 
Rzekł:

— P ara fia  tu te jsza  jest w praw ­
dzie duża, ale ludzie są chciwi i 
skąpi. Kościół jest starodaw ny, 
pochodzi z X IV  w ieku, więc w y­
stąpiłem  do W ydziału W yznań 
P rezydium  W ojewódzkiej Rady 
N arodow ej z prośbą o zapomogę 
na rem ont zabytku. Państw o też 
pow inno dbać o pom niki k u ltu ­
ry  narodowej...

W ikary nigdy dotychczas nie 
interesow ał się m otoryzacją. Te­
raz jednak  ni stąd ni zowąd za­
czął się zastanaw iać, ile może 
kosztować nowa „W arszaw a”.

Z plebanii wyszła pani Ju sty n a  
w tow arzystw ie męża. W yglądała 
pięknie. Obcisły kostium  uw y­
datn ia ł jej zgrabną figurę. W i­
kary  spuścił w stydliw ie oczy. 
W yobraźnia odtw orzyła przed 
nim gw ałtow nie nocną scenę... 
Za chwilę poczuł na swym r a ­
m ieniu delikatną kobiecą dłoń. 
Skulił się jakby ktoś wwalil na 
niego worek z kam ieniam i.

— Podoba się księdzu u nas?
— zapytała pani Justyna.

Nie chciał kłam ać ale praw da 
też nie mogła przecisnąć się mu 
przez usta. Milczał. Z zak łopota­
nia w ybawił go proboszcz. Za­
wołał:

— Jedziem y. Droga przed n a ­
mi daleka, szkoda więc czasu.

W ulentow iczow ie usadowili się 
na ty lnym  siedzeniu. Ksiądz W e­
sołowski zapuścił m otor i od­
kręciw szy korbką szybę w 
drzw iczkach, rzekł do w ikarego:

— W yjeżdżamy do m iasta. 
Zrobim y trochę zakupów. Przy 
okazji dowiem się, czy w P rezy­
dium  WRN rozpatrzyli już moje 
podanie. W rócimy pod wieczór. 
Proszę zaopiekować się naszym 
gospodarstwem .

Samochód wytoczył się tyłem  
na ulicę i w krótce znikł za do­

m ostwam i. Ksiądz K m icik po­
szedł na plebanię i teraz dopiero 
przy jrzał się uw ażnie jej w ypo­
sażeniu. Zdum iał się. Pokoje, 
zajm ow ane przez proboszcza, po­
k ryw ały  w spaniałe dyw any i k i­
limy. Na ścianach dostrzegł d ro ­
gie obrazy. P iękne meble, fo rte ­
pian, telewizor, lodówka i wiele 
innych rzeczy świadczyło o do­
sta tn im  i w ygodnym  życiu rząd ­
cy dusz parafialnych. Księdzu 
w ikarem u zrobiło się smutno. 
W idoczny przez okno kościół w y­
glądał jak  dodatek do plebanii. 
Tw arz C hrystusa wiszącego m ię- 
d iy  olejnym i obrazam i w vdałl 
się kapłanow i bardziej boleści- 
wa niż zwykle. Nagle w ikary 
powziął postanow ienie: będzie
w alczył z grzechem , k tóry  zado­
m owił się na plebanii, będzie 
w alczył nie donosam i i skargam i, 
lecz odkryw aniem  na nowo przed 
grzesznikam i praw d ew angelicz­
nych. Muszą się przed nimi u ­
korzyć!

Ksiądz Jakub Kmicik drżał 
całym  ciałem, kiedy w  naj­
bliższą niedzielę ujrzał pro­

boszcza odprawiającego Mszę 
św. i udzielającego ludziom  
komunii. Do stołu Pańskiego 
przystąpiła w  tym  dniu rów­
nież pani Justyna. Wikare­
mu zdawało się. że za chwilę 
wpadnie do kościoła przez o ­
kno piorun i porazi grzeszni­
ków. A le niebo było widocz­
nie cierpliwe. Ku wielkiem u  
zdumieniu młodego kapłana 
proboszcz w  kazaniu z ol­
brzymią swadą poruszył te ­
mat rozpusty i niewierności 
małżeńskiej. Okazją do tego 
stał się skandal, jakim cd 
kilku dni pasjonowała się 
wieś. Oto gajowy Jackowiak 
przyłapał swoją żonę na go­
rącym uczynku zdrady z 
przystojnym traktorzystą z 
POM-u Gruszeckim. Kochan­
kowie zostali postrzeleni z 
fuzji i walczą ze śmiercią w  
szpitalu powiatowym, a gajo­
w y oczekuje w  w ięzieniu na 
wyrok. Ksiądz W esołowski 
m ówił o sakramencie m ał­
żeńskim, apelował do w ier­
nych o czystość obyczajów, 
groził karami piekielnymi 
tym, którzy łamią szóste i 
dziewiąte przykazanie Boże, 
a dbającym o nieskazitelność 
wezla małżeńskiego obiecy­
w ał nagrodę pośmiertną.

— Bluźnierca, obłudnik —  
powtarzał sobie w  duchu 
ksiądz wikary.

Przy obiedzie proboszcz 
zapytał biesiadników o  ich 
opinię na tem at kazania. Pa­
ni Justyna uśmiechnęła się  
ironicznie i powiedziała:

—  Było czarujące.
W ulentowicz przełykając 

pośpiesznie kieliszek wódki, 
■wkrzyknął:

—  Czegoś równie piękne­
go i porywającego jeszcze 
nie słyszałem.
_ — A co ksiądz wikary o 

tym  sądzi? — dopytyw ał się 
pleban.

Młody kapłan, utkwiw szy  
wzrok w  krucyfiksie w iszą­
cym na ścianie, rzekł akcen­
tując każde słowo:

—  Jezu Chryste spraw, a­
by słowa, które padły dziś z 
ambony trafiły do serc i u ­
m ysłów wszystkich bez w y­
jątku cudzołożników i w szy­
stkich cudzołożnic.

Ksiądz W esołowski i Wu­
lentowiczowa spojrzeli w y­
m ownie na siebie. Pani Ju­
styna zaczęła m ówić o walo­
rach film u „W samo połud­
nie", który niedawno oglą­
dała.

C. D. NASTĄPI



ŻYCIORYS PRZESTĘPCYR ozmawiam z wysokim, postawnym 
młodzieńcem w szarym więziennym 
ubiorze. S tarannie rozważa każde 
słowo, woli być tajemniczy. — Kiedy 

wyjdziesz z w ięzienia i co będziesz robić po 
wyjściu?

— Wyrok sądu kończy się za dwa lata. 
Chcę pracowac i\a wolności jako tokarz. 
Mam narzeczoną. W ychowawca więźnia 
Zbyszka T. w yjaśnia mi na osobności: — W 
więzieniu dla młodocianych w Iław ie ukoń­
czył on szkołę metalową. Jest przodownikiem 
wr pracy i w dobrym zachowaniu się.

Z oddziału bezdozorowego otwartego przy­
dzieliliśm y go do eksperym entalnej grupy 
więźniów młodocianych, którzy codziennie 
bez konwoju chodzą do pracy w Iławskiej 
W ytwórni Części Samochodowych. Z pracy 
także w racają bez konwoju. Eksperym ent 
trw a już ponad pól roku i nie było dotych­
czas w tej grupie ani jednego przypadku u ­
cieczki. Tyle o Zbyszku jako o więźniu.

— A kim był na wolności? Jakim i dro­
gami biegło jego życie? Ile było w nim cie­
ni i blasków  wzlotów i upadków? Szukam 
odpowiedzi na te  pytania. W zeszycie szkol­
nym spisany jest jego pam iętnik, nieporadny 
stylistycznie lecz może dlatego bardziej na­
turalny: ,,Prawdziw ych rodziców swoich nie 
pam iętam . Wiem tylko tyle, że urodziłem  się 
w  czasie okupacji hitlerowskiej i zostałem 
.adoptowany. Po powstaniu zamieszkałem ra ­
zem z przybraną m atką na ul. Smolnej w 
na wpół rozwalonym domu. Razem z m atką 
w yrzucałem  gruz z mieszkania. Po niedługim 
czasie było ono zdatne do użytku. Jako pię­
cioletni chłopak wybiegałem na ulicę, la ta­
łem po gruzach zawsze sam, bez nikogo. P a­
m iętam  z tego czasu zdarzenie, które wryło 
mi się w pamięć. Siedziałem na chodniku 
i bawiłem  się kam ieniam i. Nie W'iem dlacze­
go zacząłem rzucać kam ieniam i w przejeż­
dżające samochody. Trafiłem  w szybę i kie­
rowca samochodu strasznie m nie zbił. po tem  
ze Smolnej przenieśliśmy się na Pańską, 
gdzie znowu było odgruzowywanie mieszka­
nia. M atka tu ta j otw orzyła sklep spożywczy. 
Ponieważ koledzy bili m nie i przezywali 
sknerą m usiałem  się jakoś wykupić. Kradłem  
m atce ze sklepu ciastka i drobne pieniądze

i oddawałem  im. to w tedy nazywali mnie 
„równym  kumplem". Raz skradłem  sześć sy- 
ionów i kilka paczek „Mocnych". Dostałem za 
to lanie i zostałem zam knięty w domu na 
kłódkę. Kiedy chodziiem już do szkoły, za­
mieszkał u mamy na stałe p. Stanisław. M a­
m usia nic mi nie mówiła kto to jest. Zresztą 
dla mnie do pewnego czasu był dobry. Jego 
wadą było to. że przychodzi! często pijany. 
Kiedyś w szkole na śpiewie zupełnie niesłusz­
nie dostałem od nauczycielki lin ijką po gło­
wie. Chłopaki się śmieli, a ja  z płaczem 
uciekłem  ze szkoły. M amusia nigdy nie m ia­
ła czasu chodzić na wywiadówki, ponieważ 
często zm ieniała pracę od czasu gdy zlikwi­
dowała sklep, więc ja chodziłem kąpać się 
„na glinki" — wagarowałem. Za trzy m iesią­
ce w agarow ania mama obiecała oddać mnie 
do poprawczaka. W tedy nam ówiłem jeszcze 
jednego kom pana i na wypożyczonych row e­
rach wyruszyliśmy w  świat. M ilicjanci zna­
leźli nas śpiących w stogu siana i odesłali 
do izby zatrzym ań, stam tąd wróciłem do do­
mu. Przez dziurkę od klucza podsłuchałem 
jak  m atka mówiła do p. Stanisław a: — „Ten 
podrzutek będzie mi życie zatruw ał. Muszę 
go umieścić w  jakim ś domu dziecka. Będzie­
my przynajm niej mieli z nim spokój''. Uciek­
łem znowu. W ałęsałem się po gruzach, zbie­
rałem  butelki, handlow ałem  biletam i pod k i­
nem i starzyzną na bazarze. Biegałem za cu­
k ierka po wódkę dla pijących w gruzach. T a­
ki był mój pierwszy zarobek. Spałem w piw ­
nicach, szopach lub w' kotłow7niach. M ilicjant 
odprowadził m nie do m atki, ale tu wszyscy 
patrzyli na m nie wilkiem. Skradłem  więc 
sąsiedniem u handlarzow i gumowe piłki do 
grania i uciekłem z domu. Za to sąd dla nie­
letnich umieścił m nie w  zakładzie wycho­
wawczym w Czerniejewie w pow. Gniezno. 
Tu o nic nie potrzebowałem  się m artwić. By­
łem ciepło ubrany  i wesoły jak  nigdy. Uczy­
łem  się przeciętnie. Zapisałem  się do klubu

sportowego i grałem w piłkę nożną do upad­
łego.

W zakładzie ukończyłem szkołę podstawo­
wą i kurs mechaników samochodowych. M a­
jąc szesnaście la t zostałem wypisany z zakła­
du i skierowany do domu. M atka powitała 
mnie uroczyście jako człowieka popraw ione­
go, który może już zarabiać na siebie. Ale to 
długo nie trwało. Oni żyli w łasnym  życiem, 
a ja  również własnym. Ja  się budziłem do 
życia, a oni się chylili. P. S tanisław  coraz 
częściej w^racał pijany do domu i robił aw an­
tury, m atka żądała abym  wszystkie zarobio­
ne pieniądze jej oddawał. Oddaw ałem  tylko 
część zarobionych pieniędzy, resztę zachowa­
łem na swoje potrzeby. To się im nie podo­
bało. Powiedzieli, że mogę sobie iść precz. 
Nocowałem u kolegów' i z nimi zacząłem pić 
wódkę. Przesiadyw aliśm y często w kaw iar­
niach i w lokalach. Tutaj poznałem swoją 
dziewczynę i tu zrodził się nasz przestępczy 
plan okradania wozów zagranicznych. Wobec 
tego porzuciłem stalą pracę. Byłem więc już 
przestępcą nie z przypadku lecz przestępcą, 
który myśli o przestępstw ie jako o chlebie 
powszednim. Proszę nie myśleć, że to co na­
pisałem jest blagą. Piszę po prostu dlatego, 
że nigdy nie zw ierzałem  się nikomu i lżej 
mi jest, gdy mogę się podzielić z kimś. kto 
pragnie poznać praw dę o przestępcy”.

Pam iętnik odkrywa korzenie zla. Pozosta­
w ienie chłopca samem u sobie, b rak  zrozu­
mienia dla jego potrzeb i trosk, wychowy­
wanie rzemieniem a nie m ądrą perswazją, 
aw antury  i p ijaństw o pchnęły Zbyszka na 
bezdroża przestępsHva. — Co mi po takich 
rodzicach — mówi Zbyszek. Oni m nie się te ­
raz wyrzekli, a ja  ich. Zobaczę, może po w yj­
ściu z w ięzienia uda mi się żyć uczciwie.

Może znajdą się dobrzy ludzie, którzy do­
pomogą Zbyszkowi odzyskać utracone szczęś­
cie,

FR. OSZMIAŃSKI

A  SPRAW JEST WIELE

Dzisiaj dla odmiany skła­
danka. Pokrótce o różnych 
sprawach dnia  codziennego.

STAŁO SIĘ!

Wielokrotnie omawialiśmy  
na lamach „Rodziny“ prob­
lem społeczny, jakim  jest 
walka z alkoholizmem. W  
zwalczaniu tego nałogu nie  
byliśmy odosobnieni. W ielo­
rakie s£} skutki pijaństwa. Fi­
zyczne i zdrowotne, rozkład  
rodziny, obniżenie społecznej 
moralności, wzrost przes­
tępstw itd. itd. W ystępowa­
liśmy też, i w tej akcji nie 
byliśmy osamotnieni. prze­
ciw sprzedaży przez dzieci i 
młodzież butełek po wódce, 
za które punkty  skupu płacą 
po złotówce za butelkę. T y m ­
czasem przemysł spirytusowy  
oświadczył, że w tym roku 
huty dadzą zakładom produ­
kującym napoje ałkoholowe 
ty lko 10" u butelek do wódki
i 25% butelek do wina, na któ­
re zapotrzebowanie u nas z ro­
ku na rok zastraszająco 
wzrasta. Zmniejszono produk­

cję flaszek, dlatego, aby były 
kilkakrotnie używane, aby nie 
marnowały się, aby huty... 
mogły przystąpić wreszcie do 
produkcji szklanek, spodków i 
salaterek, tak bardzo poszu­
kiwanych na rynku.

Zagadnienie sprzedaży
przez dzieci butelek po w ód­
ce stoi wciąż otworem. W y ­
daje się, że powinno być w y ­
dane zarządzenie, iż małolet­
ni nie mogą być dostawcami 
zużytego szkła do punktów  
zbytu. Tego rodzaju zarzą­
dzenie jest konieczne i na ­
leży je wydać.

WIĘZIENIE ZA 
ZATRUWANIE RZEKi

Omawialiśmy sprawę zanie­
czyszczania rzek ściekami 
przemysłowymi. Rezultat: gi­
ną ryby, ginie wodna roślin­
ność. Rzeki zamieniają w za- 
ołiwione, brudne ścieki. Ze 
strony czynników administra­
cyjnych podejmowane  są e­
nergiczne kroki w kierunku  
zmuszenia dyrekcji przedsię­
biorstw odprowadzających  
ścieki do rzek, aby tak zor­
ganizowały ujście płynnych  
odpadów, by nie wyrządzały  
szkód w rybostanie i florze 
wodnej.

W stosunku do opornych 
dyrektorów  i osób odpowie- 
dzielnych za straty powstałe 
wskutek wygnięcia ryb sto­
sowane są dość dotkliwe kary

pieniężne. Z reguły nie obcią­
żały one ukaranego. Grzywnę  
pokrywał zakład pracy. I na 
tym  zagadnienie się kończy­
ło w sensie praw nym  — a rze­
ki nadał są zatruwane.

W Rzeszowie odbył się cie­
kaw y proces. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: b. naczelny 
dyrektor Rafinerii Nafty inż. 
Józef Mnich i b. kierownik  
produkcji tego przedsiębior­
stwa Kazimierz Fugla, któ­
rzy na skutek zaniedbania 
obowiązku zabezpieczenia 
spowodowali przedostanie się 
substancji trujących i zanie­
czyszczających z  rafinerii do 
rzek. Oskarżeni skazani zo­
stali każdy na 7 miesięcy 
więzienia. Sąd stanął na sta­
nowisku, że narazili oni gos­
podarkę narodową na olbrzy­
mie straty. W ywody obrony, 
stwierdzającej, że odprowa­
dzanie ścieków jest koniecz­
nością — sąd podzielił o ty ­
le, iż iiznał potrzebę odpro­
wadzania nieczystości ałe nie­
dopuszczalne jest zatruwanie 
rzek.

UPOWSZECHNIENIE 
CZYTELNICTWA

W ub. miesiącu obchodzi­
liśmy Dni Oświaty. Książki i 
Prasy. Przy tej okazji opubli-

I kowano wiele informacji na te­
mat czytelnictwa, polityki w y ­
dawniczej i dróg docierania 
książki do odbiorcy.

Warto w  tym  miejscu 
wspomnieć, że przed kilku  
jeszcze laty nie mieliśmy ani 
jednej encyklopedii, wydanej 
po 11 wojnie światowej. S łow­
niki owszem drukowało się. 
Upowszechnienie zwłaszcza 
literatury technicznej znajdo­
wało się w powijakach. A 
dziś. w  przeliczeniu na jed ­
nego mieszkańca wydaje się 
na książki 25 zł rocznie. Z 
sumy tej 8 zł wydaje  się na 
beletrystykę i literaturę pięk­
ną, za resztę kopujemy en­
cyklopedie, słowniki, samou­
ki, poradniki, książki popu­
larnonaukowe. techniczne i 
naukowe.

Z m i a n a  k i e r u n k u  z a in t e r e s o w a ń  
czy teLni  k a  j e s t  f u n k c j ą  r o z w o j u  
k r a j u .  O s ta tn ie  p ięc io lec ie  to  
w z r o s t  w y d a w n i c t w  n a u k o w y c h , 
t e c h n i c z n y c h  i p o p u la r  not e c h - 
n i c z n y c h ,  e n c y k l o p e d y c z n y c h .
N ie  bez  w p ł y w u  p o z o s ta j e  l a k i  
/ a k t ,  j a k  a k c j a  p o d n o s z e n ia  k w a ­
l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h  i p o w s z e c h ­
n y  c iąg  do  n a u k i  w e  w s z y s t k i c h  
z a k ł a d a c h  p a c y .  P l o n e m  t ego  r u ­
c h u  j e s t  z a p o t r z e b o w a n i e  na 
k s ią ż k i  p o m o c n ic z e ,  u z u p e łn ia ją ce .

Ciekawie kształtuje się 
sprzedaż książek. Obserwuje  
się nieznaczny spadek popy­
tu na beletrystykę, wzrost,  
zwłaszcza w  miastach, zapo­
trzebowania na książki tech­
niczne. Symptomatycznym  
objawem jest zainteresowanie  
Małą Encyklopedią Powszech­
ną. Rozeszła się w 40(1 tys. 
egzemplarzy  i ciągłe istnieje 
na nią zapotrzebowanie.

ADAM KŁOS
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WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

• GŁOSY W SPRAWIE 
SOBORU WATYKAŃSKIEGO

Z różnych stron św iata chrześcijańskiego 
dochodzą nas glosy krytyczne w sprawie 
przyszłego Soboru W atykańskiego. Kościół 
rzymski zdobył się tylko na inne określenie 
reszty chrześcijaństw a światowego, nazyw a­
jąc nas „braćmi odłączonymi , których wzy­
wa do powrotu. W rzeczywistości roszczenia 
rzym skokatolickie nie zmieniły się. gdyż Ko­
ściół ten tw ierdzi nadal, że w jego organiza­
cji urzeczywistniona jest jedność Kościoła. 
Żaden Kościół nie ma praw a wzywać inne 
Kościoły do powrotu na swoje łono. Kto to 
czyni, wprowadza izolację poszczególnych 
społeczności do ogółu chrześcijaństw a. „Tylko 
w ra ju  można żyć samem u" — odpowiedział 
patriarcha ekum eniczny z Konstantynopola 
papieżowi Janow i XXIII, Nie można pomijać 
tego, co nas dzieli i zmuszać do jedności. 
Zorganizowana wr ten sposób jedność dopro­
wadziłaby do stw orzenia sztucznego tworu, do 
„minimalnego" Kościoła ekumenicznego, nie 
liczącego się z historią. Konfesje nie są przy 
biurku wymyślone, nie można ich załatwić 
za jednym  pociągnięciem pióra. „Kościoły 
chrześcijańskie nie istnieją inaczej jak  w po­
staci Kościołów konfesyjnych''. Każda kon­
fesja może dorzucić swój przyczynek do jed­
ności ekum enicznej, która nie jest spraw ą 
zewnętrznej organizacji, ani też Kościół nie 
jest zew nętrznie zorganizowanym zakładem. 
Praktycznie współpracować ze sobą — oto

dzisiejsze zadanie chrześcijaństw a na skalę 
światową.

Synod Kościoła Prezbiteriańskiego w Ho­
landii stw ierdził, że przepaść dzieląca Refor­
mację od rzym skokatolickiego dogmatu jest 
głębsza niż sobie w yobrażają teolodzy kato­
liccy. Nawet w kołach rzym skokatolickich za­
równo wśród świeckich, jak i duchownych 
coraz częściej pojaw iają się na łam ach p ra ­
sy głosy niezadowolone z zapowiedzianego 
soboru. John Todd, znany w ydawca angielski, 
wskazał na to. że przywrócenie dawnych 
praw  katolikom  świeckim uleczyłoby w du­
żym stopniu niedom agania autorytetu Ko­
ścioła rzymskiego. Konieczne jest ożywienie 
rad parafialnych, dekanackich i diecezjalnych 
przez nadanie im praw a w yłaniania kandy­
datów na stanow iska adm inistracji kościel­
nej. Jezuita O. Lom bardi w swojej książce 
pt. REFORMA KOŚCIOŁA w duchu miło­
sierdzia — wym ienia m. in. konieczność utw o­
rzenia zespołu laików równorzędnego do ko­
legium kardynalskiego. Zespół ten byłby cia­
łem doradczym dla duchow ieństw a i zajm o­
wałby się przede wszystkim spraw am i reli- 
gijno-socjalnymi.

NORMALIZACJA STOSUNKÓW 
W JUGOSŁAWII

O norm alizacji stosunków między Pań­
stw em  i Kościołem czytamy w sprawozdaniu 
jugosłowiańskiego wydziału parlam entarnego: 
„Większość religijnych społeczności coraz 
bardziej sobie uświadam ia, że w spółpraca z 
państw em  jest możliwa, konieczna i dla obu 
stron pożyteczna. Wobec społecznego i poli­
tycznego systemu zajęli zasadniczo pozytyw­
ne stanowisko i s ta ra ją  się o to, aby działal­
ność ich była zgodna z konstytucją i p ra ­
wem". K.

Czytelniku! Czy jesteś już posiadaczem samochodu „W arszawa"? Je­
żeli nie, wez udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym przez W LR, tygodnik „Rodzina" i miesięcznik „Posłan­
nictwo".

Główna nagroda samochód „WARSZAWA".

Wśród czytelników, którzy zamówiq na zamieszczonym poniżej ku­
ponie komplet ksiqżek W LR na łqcznq sumę 50 zł., rozlosowane będq 
nas'tępujqce nagrody:

I —  nagroda —  SAMOCHÓD „WARSZAWA"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEGAREK
IV —  nagroda —  APARAT FOTOGRAFICZNY

KUPON DO LOSOWANIA

N azwisko i I m i ę ...............................................................................

A d r e s .....................................................................
W ysyłam  przekazem  z ł . ...........................................................

Zamawiam kom pletów , sz ł................................................................

UWAGA, CZYTELNICY!
Na liczne prośby P.T. Czytelników „Konkurs wiosenny" przedłużamy 

do dnia 30 lipca br.

SAMOCHÓD CZEKA NA ZWYCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz ksiqżki WLR —  zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzamy według regulaminu, z którym można się za­
poznać w Redakcji.

LEKARZ 
R A D Z I

SZCZEPIENIA

W ostatnich dziesięcioleciach ilość zgo­
nów spowodowanych chorobami zakaźnymi 
ogromnie zmalała. Zawdzięczamy to prze­
de wszystkim szczepieniom przeprow adza­
nym obecnie, w większości krajów, jako 
akcje masowe, obejmujące cale społeczeń­
stwo.

W Polsce szczepienia są bezpłatne i w 
większości przymusowe. Już w pierwszym 
roku życia dziecko zostaje poddane czterem 
szczepieniom. W: parę dni po urodzeniu do­
staje szczepionkę przeciwgruźliczą BCG. 
W okresie między 3—5 miesiącem życia zo­
staje zaszczepione przeciw dyfterytowi i 
przeciw paraliżowi dziecięcemu (Heine-Me- 
dina). Oba te szczepienia podaje się paro­
krotnie. Wreszcie w drugim połroczu życia 
szczepi się dziecko przeciw ospie natu ra l­
nej. Szczepienia zwiększają odporność dzie­
ci od kilku do kilkunastu razy. Jeśli się na­
wet zdarzy że dziecko szczepione zachoru­
je. tc przebieg choroby będzie o wiele ła ­
godniejszy, a sama choroba nie będzie tak 
groźna dl? dziecka. Matki bardzo niesłusz­
nie. nieraz uchylają się od szczepień. Tym 
samym chcąc uchronić swe dziecko od n ie­
wielkiego bólu jakim jest szczepienie, n a ­
rażają je niepotrzebnie na ogromne niebez­
pieczeństwo poważnych, często (Heine-Me- 
dina) kończących się trwałym  kalectwem 
chorób. Taka troskliwość jest bardzo nie­
rozsądna. I o tym powinny m atki pam ię­
tać: Ur A. M.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan JAN KOSMALA — Maiobądź. 
p. Bolesław pow. Olkusz.

Drogi Panie. Sprawa Pana nie jest pier- 
uszą ani ostatnią, kiedy za dłużnika musi 
płacić żyrant. Naszym zdaniem, powinien  
Pan porozmawiać z p. R. i jeżeli na pod­
stawie tej rozmowy nie będzie Pan miał 
żadnej pewności, że dalsze raty p. R. rw; 
będą przez niego regulowane w terminie
i nie zwróci Panu należności za spłacony 
przez Pana dług — sprawę trzeba oddać 
adwokatowi, który wystąpi z powództwem  
do sądu przeciwko nieuczciwemu dłużniko­
wi.

W  pozwie może Pan wystąpić z roszcze­
niem o zwrot sumy 2000 zł. płus opłaty są­
dowe i koszty procesowe. Ponieważ, wed­
ług oświadczenia Pana, p. R. uchyla się od 
pracy i nie ma widoków na zwrot kwoty  
za niego spłaconej, trzeba prosić sąd o za­
sądzenie zwrotu lej części mebli, która od­
powiada kwocie 2000 zł z kosztami. Z rosz­
czeniem do sądu może Pan wystąpić dopie­
ro po spłaceniu całego długu p. R.

Dziękujemy Panu za życzenia przesłane 
Redakcji i życzymy powodzenia w  spraicie 
rewindykacji długu w postaci zu.rćccrej 
Części mebli.

Mgr JÓZEF A. MILASZEWICZ



PANI JADWIGA NOWAK Z KRAKOWA.
Ponieważ Panią in teresuje jak pow staje ..Ro­
dzina a tem at ten na pewno zaciekawi 
szerszy ogół P.T. Czytelników, dlatego nap i­
szemy o tym nieco obszerniej.

Chyba niewielu jest takich Czytelników, 
którzy biorąc nasz tygodnik do ręki, zasta­
nawiali się jak on powstaje...

Nim Czytelnik otrzym a świeży, farbą pach­
nący num er tygodnika, przejdzie on szereg 
etapów.

Na powstanie gotowego tygodnika składa 
się praca kilkudziesięciu ludzi.

Redaktorzy zbierają m ateriały, popraw iają 
artykuły, potem sekretarz redakcji całość m a­
teriału  adiustuje i przekazuje do kolegialnej 
oceny.

Kolegium redakcyjne ustala, jakie artykuły 
mogą się znaleźć w num erze tygodnika. De­
cydujący glos ma tu oczywiście redaktor n a ­
czelny. Potem m ateriały przekazuje się dzia­
łowi graficzno-technicznemu, który rysuje 
makietę, oblicza czy artykuły zmieszczą się 
na danych kolumnach, podaje rodzaj czcion­
ki (najczęściej petit, garmond i nonparel). 
W Polsce nie m ają zastosowania w użyciu 
baid/.o małe czcionki brylanty  lub diamenty.

Przekazany m ateriał do drukarni trafia  na 
imotyp. Linutypista ..odlewa" w metalu po- 
s/czcyolnr czcionki, słowa i wiersze. Z li- 
notypu wiersze przekazane zostają na stół 
m etram paża i tu zostają złam ane i ułożone 
w szpalty. M etram paż wykonuje pracę we- 
riiug m akion dostarczonej przez Redakcję.

Poium przychodzi czas na korekię blędow. 
rewizję, podpisywanie na celofan. Celofany 
zosiaE  oddano na montaż, ifa siołach mon­
tażowych łączy sic tekst (celofany) i repro­
dukcję zdjęć i ilustracji N astępuje montaż 
koloru. Robi się próbną odbitkę (ozalid). Na 
ozalidzie spraw dza się czy ilustracje znajdu­
ją się na właściwym miejscu, podpisy. Po­
tem przystępuje się do popraw ek ozalidowych
i szyby ..w ędrują’’ do traw ienia

N astępnie cylindry z traw iarn i zostają 
przewiezione do hali maszyn i rozpoczyna 
się druk.

Po wydrukowaniu num ery zabiera introli- 
gatornia. N astępuje falcowanie i obcinanie. 
O statnia faza to ekspedycja i przekazanie 
nakładu do ,,Ruchu”, kolportowanie.

CZYTELNIK PODPISUJĄCY SIĘ RO­
MAN K. w liście skierowanym  do Redakcji 
pisze: ..Jestem wyznawcą Kościoła rzym sko­
katolickiego, ale czuję, iż słuszność ma Wasz 
Kościół... Z tego co mówią duchowni rzym ­
skokatoliccy wynikałoby, że Kościół Polsko- 
katolicki to straszny stwór, a przyłączenie się 
do niego grozi piekłem i potępieniem duszy 
a także karam i doczesnymi".

Wszystkiego tego co mówią duchowni 
rzymskokatoliccy nie można brać poważnie. 
Był czas, że zastanaw iali się nawet ilu d ia­
błów zm ieici się na końcu szpilki.

W yjaśniamy, że celibat w Kościele Polsko- 
katolickim nie obowiązuje. M iejsca kultu 
NMP czcić nie zabraniam y Na nadaw anie 
Mszy św. i kazań przez radio nie mamy 
wpływu. ..Katolicki Miesięcznik Filozoficzno 
Teologiczny „Posłannictwo" jest przeznaczo­
ny raczej dla intelektualistów , dla wszystkich 
natom iast bez w yjątku przeznaczyliśmy ..Ro­
dzinę". Pozdrawiam y.

PANU JÓZEFOWI PŁONCE Z SOSNOW­
CA serdecznie dziękujemy za miły Ust.

KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOLICKI

CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Kościołom 
Katolickim.
Posiada wszelkie znam iona Kościoła 
Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi w ier­
nych do Boga i posługuje się w liturgii 
zrozumiałym dla nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chrystusa (za­
w artą  w Piśm ie św„ Tradycji oraz orze­
czeniach i uchwałach Soborów Powszech­
nych). czci N ajświętszą M aryję Pannę i 
Świętych Pańskich, uczy swych wiernych 
miłości do Boga, szacunku dla bliźnich
i ukochania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolickiego m ają 
ważną sukcesję apostolską, k tórej nie 
kw estionują naw et najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchowni rzymskokatoliccy. 
Z ważności i prawdziwości sakry bisku­
piej w Kościele Polskokatolickim wypły­
wa ważność kapłaństw a.
Msza św. w języku polskim i Sakram en­
ty św. są tak samo ważne jak  Msza św. 
odpraw iana w języku łacińskim, greckim 
lub koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica polega na tym, że Kościół Pol­
skokatolicki odrzuca dogm at o nieom ylno­
ści papieża i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów rzymskich. Tylko Bóg jest nie­
omylny. Człowiek, również papież, może 
się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA
Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem adm inistracyjnym  na:

a) Archidiecezję W arszawską.
b) Diecezję W rocławską.
c) Diecezję K rakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem  Kościoła 
Polskokatolickiego jest Prym as — J. Em. 
Ks. Biskup Prof. Dr M aksym ilian Rode, 
rezydujący w W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest członkiem 
Światow ej Rady Kościołów C hrześcijań­
skich, która skupia w swych szeregach po­
nad 400 milionów chrześcijan, a więc tyle, 
ile liczy Kościół rzym skokatolicki razem 
z obrządkam i nierzym skim i n a  całym 
świecie.

L I P I E C

N l III po Zesl. Ducha Św., Przc- 
najśw. Krwi P. Jezusa, św. 
Haliny.

P 2 Nawiedzenie NMP
W 3 św. Leona, św. Anatola
s 4 św. Teodora, św. Sebastiana
C 5 3 rocznica Sakry biskupiej. J. 

Em. Biskupa Prym asa
p 6 św. Lucji, św. Dominiki
s 7 św. Cyryla i Metodego

A i n a ą d o i i f

l a r u s o  w \ j e r h a ł  na  g o ś c in n e  w ystep>  d«j P a ­
ry ża .  Po  j e d n y m  d n iu  p o b y tu  /a / i ł -b i l  się  i / e  
w zg lęd u  o a hol  g a r d ł a  ni o m ó g ł  w y s t ę p o w a ć .  
D y r e k t o r  o[j«*r>. z r o z p a c z o n y ,  -/wrócił  s ię  do 
a r ty s ty  :

— Nie r o z u m ie m .  P o  j e d n y m  dn iu  p rz e z i ę b i e ­
n i e -?

Na to  C a r u s o :
— B ardzo  p ros te .  N a jp ie rw  g o rą c u  o w a c je  na  

sal i.  p o te m  h u rz a  o k la s k ó w ,  a n a s tę p n e g o  d n ia  
z im ne  r e r e n z j e  k r y t y k ó w .  I pan  sie je szcze  
dziwi?

*
M. T w a in  zo s ta ł  z a p r o s z o n y  na  z e b r a n i e  

j a k i e j ś  i n s ty t u c j i  d o b r o c z y n n e j .  Po  p o w ro c ie  
żo n a  p y ta :

— J a k  s ie  u d a ło  z eb r an ie?
— W czas ie  p r z e m ó w ie n ia  — o d p o w ie d z i a ł  

T w a in  -  m o je  uc z u c ia  m i ło s ie rd z ia  s t o p n io w o  
to p n ia ły .  Na p o c z ą tk u  c h c i a ł e m  o d d a ć  w s z y s t ­
kie  p ie n ią d ze ,  j a k i e  m ia łe m  p rz y  so b ie ,  po  10 
min. ty lk o  d ro b n e .  K ied y  zaś  zaczę l i  z b ie ra ć  
o f ia ry ,  z a b r a ł e m  z t a c y  2 d o la ry .

*
W czas ie  p rz e g lą d u  c a r  P a w e ł  I z d e n e r w o w a ł  

się w id o k ie m  o f iee ra ,  k t ó r y  fa ta ln ie  t r z y m a ł  sie 
na  k o n iu .  R o zk az a ł  to w a r z y s z ą c e m u  a d i u t a n ­
towi:

— U w oln ić  z w o js k a  i w y s i a ć  do w łości.
— K iedy  on nie  m a  w łośc i  — o d p o w ie d z i a ł

a d iu t a n t .
— Nie m a ?  T o  n a d a ć  m u . . .  i w y s ł a ć  n a ­

ty c h m ia s t .
*

P e w ie n  d o r o b k ie w ic z  c h c ą c  u c h o d z i ć  za  k o n e ­
s e r a  s z tu k i ,  b y w a ł  n a  w s z y s tk i c h  im p r e z a c h
k u l t u r a l n y c h  bez  w?y j ą t k u :  w  te a t r z e ,  k in ie ,  na  
k o n c e r t a c h  m u z y k i  roz ryw ekow ej ,  p o w a ż n e j  itp. 
P e w n e g o  r a z u  s p ie s z y ł  się na k o n c e r t  m u z y k i  
s y m f o n ic z n e j ,  lecz po d ro d z e  z a t r z y m a ł y  go j a ­
k ieś  i n t e r e s y  h a n d lo w e ,  co s p o w o d o w a ło  spó  
żn ie n ie .  W ch o d z ąc  na salę ,  s p y t a ł  p o r t i e r a :

— Co t e r a z  g r a j ą ?
— IX s y m fo n ię  R e e th o v e n a  — o d p a r ł  z a p y t a n y .
— J u ź  IX ?  C z y ż b y m  się ta k  s p ó źn i ł?

*
W r. 1812 N a p o le o n  w  d ro d z e  n a  M o sk w ę  z a ­

t r z y m a ł  się  na 3 -dn iow y  o d p o c z y n e k  w Głębo- 
k ie m .  HI. in . zw iedz i ł  k l a s z to r  b e n e d y k t y n ó w .  
Na z a k o ń c z e n ie  w iz y ty  z w ró c i ł  się do  p rz e o ra  
z p y t a n i e m :

— Ile m a c ie  z ie m i?
— 3000 dz ie s ię c in  — o d p a r ł  p rzeo r .
— To dużo.  A co ro b ic ie ?
— M o d l im y  się, n a j j a ś n i e j s z y  pan ie .
— To m a ło  — s tw ie rd z i ł  N a p o leo n .

— Czy to p r a w d a  — z a p y t a n o  raz  H. S ie n k ie ­
wicza -  że ż o n ac i  ż j j ą  d łuże j?

— B y n a j m n i e j  — o d p a r ł  z n a k o m i t y  p i s a rz  — 
ta k  im  się  ty lk o  w y d a je .

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a l u r y  R e l ig i jn e j -  R e d a g u j e  K o le g iu m .  R e d a k t o r  N a c z e ln y  — Ks.  m g r  T a d e u s z  G o rg o l .  A d re s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  
W ar sz a w a ,  ul. W ilcza  31. Te l.  8-97-84: 21-74-98. Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do  d n ia  15 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
cego o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz ez :  U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ł y  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u " .  M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ła ty  na  k o n to  PK O  N r  1-14-147290 -  C e n t r a la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h “ , Warszawka, ul. S r e b r n a  12. N a  o d w ro c ie  b l a n k ie tu  n a l e ż y  
p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c za s o p ism a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e r a t y  o ra z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł 26. p ó ł ro c z ­
nie  -  7.1 52. roczn ie  -  zł 104. P r z e d p ł a t y  na  tę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł ro c z n e  i ro c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y ­
d a w n ic t w  Z a g r a n ic z n y c h  . .R u c h "  w W ar sz a w ie ,  ul. W ilcza  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  PK O  W ar sz a w a ,  K o n to  N r  1-14-147290. C zy te ln ic y  poza  g r a n i c a m i  
k r a j u  m n g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n i k  . .R o d z in a"  za p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  . .R uch '-  Warszawka, ul. W ilcza  4fi: p r e n u m e r a t a
roczna  dla  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. 19,70 DM, 23,40 N F  1.13.6 Ł: p r e n u m e r a t a  ro c z n a  dla  St. Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  dla
A u s t r a l i i  ?. 10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e RSW „Prasa**, W arszaw a, ul. O kopow a >8/72. Zam . 972 H-lfi.
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STRACH
Dwóch rzeczy bałyś­

cie się obydwie. P ierw ­
sza m iaia w gumowym 
brzuszku niewielki k rą­
żek a oprócz tego duże 
niebieskie uszy. Leżało 
to wszystko na podłodze 
i z jednej strony był 
Any nos a z drugiej 
twój paluszek. Mam 
wrażenia, że obie wtedy 
liczyłyście na siebie. 
Jednak  przeważnie
pierwsza dotykała Ana. 
Potem  gumowe stw o­
rzenie leżało już samo, 
mimo że nie było na­
wet głośne.

Ta druga rzecz była o 
wiele gorsza i nie po­
zwoliła się dotknąć. 
Kiedy więc zaczynała 
kręcić się po pokoju Ty 
w ybierałaś tapczan a 
Ana drzwi. Nie chodziło 
tu  naw et o nie, ale 
drzwi miały na dole ta ­
ką jedną wyższą deskę 
i tam to nie potrafiło 
wpakować na nie swo­
ich małych kółek — wo­
bec tego Ana zawsze 
uciekała na próg. Ten 
trak to r jest teraz już 
nieważny, m a tylko 
dwa kółka a zresztą zgi­
nął gdzieś metalowy 
kluczyk.

Lubię kiedy z Twoich 
oczek robią się brązowe 
pestki, nie chcę, żeby 
staw ały się bardzo 
okrągłe — wtedy jest 
strach. Stało się to na 
środku kuchni. Dalej 
nie mogłaś już donieść, a 
wiem doskonale, że b a r­
dzo chciałaś mi ją  po­
dać. Ale była duża i nie 
um iała przylgnąć dobrze 
do twoich dłoni. P rzy­
tykałaś do niej wszyst­
kie paluszki, ale nic 
chciała ich się trzym ać. 
Od razu pomyślałam, że 
musi być bardzo gorąca. 
No i w łaśnie na środku 
kuchni tw oje oczka za­
częły staw ać się coraz 
bardziej okrągłe — po­
tem okazało się nagle, 
że moja ręka jest już 
niepotrzebna. W innym 
wypadku na pewno by 
cię zaciekawiło m ałe je ­
ziorko na podłodze i du ­
żo przezroczystych m u­
szelek. Ale teraz miałaś 
oczka bardzo okrągłe — 
a już mówiłam ci przed­
tem co to znaczyło. P a­
trzyłaś na m nie i w ie­
działam, że na coś cze­
kasz. Kiedy już pozbie­
rałam  wszystko nie mó­
wiąc nic złego na ten 
tem at, byłaś dla mnie 
bardzo dobra przez cały 
wieczór.

Urszula Itialecka

Nieco z historii filmu
W ynalezienia kinem atografii dokonali ok. ro­

ku 1895 rownoczesnie we Francji bracia A. i L. 
Lumiere. w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej T Edison, w Rosji N. A. Lubimow 
i J. A. Timczenko, w Polsce K. Prószyński 
(1875—1945), który w r. 1894 skonstruow ał ka­
merę filmową.

W r. 1903 na ekranach am erykańskich wy­
świetlono pierwszy tabularny  film pt. „Napad 
na ekspres". W Polsce w cztery lata później 
ukazał się pierwszy film polski pt. ..Antoś po 
raz pierwszy w W arszawie”.

W r. 1910 powstaio specjalne miasto filmowe 
Hollywood w USA.

Pierwszy film dźwiękowy został skonstruow a­
ny w r. 1928 i nosił nazwę „Śpiewak jazzban- 
du".

W tymże sam ym  roku powstały pierwsze fil­
my rysunkow e — seria Mickey Mouse W alta 
Disneya w USA. Dcpiero w r. 1935 ukazały się 
na ekranach pierwsze filmy kolorowe.

K ina trójw ym iarow e skonstruow ano w ZSRR 
w r. 1939. a w r. 1952 w USA powstały p ierw ­
sze projekcje filmów szerokoekranowych (pano­
ramicznych).

Pierw szą m iędzynarodową nagrodę przyznano 
w r. 1928 Am erykańskiej Akademii Sztuki Fil­
mowej. W dwa la ta  potem odbył się pierwszy 
festiwal we Francji w Cannes.

Do najlepszych filmów św iata, biorąc za pod­
staw ę wyniki plebiscytu wr Brukseli w 1958 r. 
należą: 1) ..Pancernik Potiom kin" (ZSRR),
2) „Grączka złota" (USA. 3) „Złodzieje rowerów" 
(Włochy), 4) „Męczeństwo Joanny d Arc” (Fran­
cja). 5) „Towarzysze broni'- (Francja), 6) ..Chci­
wość" (USA). 7) „N ietolerancja" (USA). 8) „M at­
ka" (ZSRR), 9) „Obywatele K ane- <USA), 10) 
„Ziemia" (ZSRR).

W różnych miejscowościach odbywały się fe­
stiwale filmowe, na których wyróżniono szereg 
polskich filmów, w tej liczbie i: ..Ostatni etap", 
„Popiół i d iam ent”, ,.Ewa chce spać", „K anał”, 
„Ostatni dzień lala". „Orzeł ', „Powódż‘• i in.

C O W B O Y E  XX W I E K O

KĄCIK FILMOWY (1)
MleltSmy ostatnio oKazję zobaczyć kiika 

filmów am erykańskiego reżysera, Johna Hu- 
stona. Po „Moby Dicku" i „A frykańskiej 
Królowej", znów gości na naszych ekranach 
nowy film  tegoż reżysera — „Skłóceni 7. ży­
ciem”. Tak jak  w poprzednich filmach w i­
dzimy i tu ta j, że reżyser Huston nie odbiega 
daleko od swych rom antycznych zamiłowań, 
tylko że w tym  film ie rom antyzm  jego jest 
lekko zabarw iony goryczą.

„Skłóceni z życiem” to film  poruszający 
problem  tak  istotny dla naszych czasów — 
problem  osam otnienia człowieka jako jedno­
stki we współczesnym świecie. To film  o lu ­
dziach, którzy w jakiś sposób znaleźli się na 
m arginesie norm alnego życia, ą. może nie 
znaleźli się. a sami uciekają od nowych w a­
runków  życia, uciekają do starych tradycji 
cowboy’skich. Tak, cowboy’skich. bo to film 
o cowboy'ach, którzy polują na m ustangi 
przy pomocy samolotu i samochodu. Po co 
polują? Jeden z nich tw ierdzi, że dla sam e­
go polowania. Dwaj pozostali po to, aby 
sprzedać złapane mustangi na mięso dla 
psów.

Jest też i kobieta, była tancerka, która po 
rozwodzie znalazła się w tow arzystw ie „cow- 
boy‘ow XX wieku". Kobietę tę gra Marilyn 
Monroe. Znamy ją  jako piękną kobietę, w 
tym  film ie poznajemy ją  jako bardzo dobrą 
aktorkę.

Pierw sza część filmu jest nudna. T ea tra l­
ne konwencje scen, są filozofowaniem przy 
szklankach whisky, ale Huston to mistrz, 
znający „złoty środek" dobrej filmowej ro­
boty. Poprzez „rodeo", w którym  dal n a ­
miastkę swego tem peram entu, przechodzi do 
genialnej pod każdym względem sekwencji 
polowania na mustangi na pustynnych te re ­
nach Nevady. Wszystko w tej części jest b ar­
dzo dobre. Oglądając — czuje się. widzi się 
czystą, dobrą robotę i doświadczonych ^akto- 
rów i doświadczonego operatora Russella 
Mety'ego i reżysera Hustona. Dla samego po­
lowania w arto ten film  zobaczyć. Jeszcze jed­
no — w filmie tym oprócz M.M. grają takie 
sławy jak Clark Gable i Montgomery Clift. 
a więc i dla obsady aktorskiej w arto ten filp"' 
obejrzeć. JANUSZ KRECZM^j^.^


